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Ceny ogłoszeń: 
| 20 halerzy za 1-szpaltowy wiersz petitem 


Co dzień miesie? 


Teraz pytanie, co robić? 

Co robić wooec tego, że gad wy- 
chowany na naszem łonie poczyna ką- 
sać i siać mord między najlepszymi. 

Odpowiedź na pytanie łatwa: utrzyj- 
my łeb potworowil i 

Na to zgoda. Ale jak to uczynić? 

My się pałek, noży i browningów 
nie chwycimy. To metoda Ukraińców, 
która choćby rząd był i naj- 
słabszy — sprowadza na nich kata 
i stryczek. Ale nim to się stanie, mu- 

"simy sami sobie radzić. 

Pewna część prasy nawołuje do 
spokoju, do pozostawienia spraw bie- 
gowi sprawiedliwości, do powagi i re- 
zerwy. 

Mądra to rzecz powaga, ale nie 
wobec rozbójników. Oni powagę biorą 
za tchórzostwo, za ślamazarność, i tem 
zacieklej, tem cyniczniej mordują. 
© Więc trzeba Ukraińcom koniecznie 
pokazać pięść, choćby tę moralną tylko. 


— 


- Trzeba im wypowiedzieć wojnę zniszcze- 


nia,- bez litości, zaciekłą, zapamiętałą, 
dosłownie wojnę na śmierć i życie. 

Chodzi tylko o środki legalne, 
którymi ich zwalczać należy, i nad tem 
otwieramy dyskusyę, prosząc naszych 
Czytelników, aby nadsyłali naszej re- 
dakcyi swe zapatrywania i projekta co 
do poruszonej przez nas myśli. 

Bo niebędziemy przecież spokojnie 
patrzeć "na to, jak oszalałe potwory 
mordują nam najiepszych, najszlache- 
tniejszych braci i synów Ojczyzny. 

Rząd ma, a raczej powinien mieć 
do dyspozycyi dla tych bestyi stryczek 
i kata. Ale my z naszej strony gotuj- 
my także odwet. Nie odpierajmy 
gwałtu gwałtem, mordu mordem. ale 
szukajmy legalnej broni, od której te 
wściekłe psy wyginą. 


U nas i na świecie. 


Z Wiednia donoszą ci, którzy się 
z posłami hajdamackimi codziennie spo- 
tykają, że grupa tych wywrotowców, 
to mieroby, próżniaki, dla których dye- 
ty poselskie są jedynem źródłem do- 
chodu na rozłiczne wydatki w szyn- 
kach i lupanarach wiedeńskich. Starają 
się oni za wszelką cenę utrzymać przy 
mandatach choćby do końca życia i 
nic nie robić, a tylko rozbijać się po 
wiedeńskim bruku. W tem leży źródło 
wichrzeń zarówno przez nich samych 
ustawicznie przedsiębranych, jak i przez 
ich najbliższych krewnych w guście 
Siczyńskiego, który jest szwagrem ta- 
kiego „ukraińca" Lewickiego, 

Tem tłumaczą ową wściekłość, 
jaka opanowała garstkę wyrzutków 
społecznych. ` 
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Lwów, czwartek 16. kwietnia 1908. 
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Dla tych niecnych celów, dla oso- 
bistych zysków 


przedsiębierze ustąwicznie banda wi- 
chrzycieli sensacyjne awantury i nie 
cofa się nawet przed zbrodnią. 


Gdy cała Europa drżała z oburze- 
nia na Prusy za ich wojnę, wytoczoną 
dzieciom polskim, pragnącym przynaj- 
mniej religii się uczyć po polsku, stu- 
denci ukraińscy zniszczyli aulę uni- 
wersytecką we Lwowie i o mało nie 
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6 balerze 


była w tym drugim wypadku ta sama, 


jak i w pierwszym: chęć odwrócenia 
uwagi Europy od zbrodni pruskich i 
okrzyczenia Polaków za ciemiężycieli. 
l 

Za kilkanaście dni wchodzi w ży- 
cie ustawa wywlaszczająca o języku 
zgromadzeń. Trzeba było odwrócić 
uwagę Europy od tych zbrodni pruskich 
czemś sensacyjnem. I oto ukrainiec Si- 
czyński zabija namiestnika-Polaka. 


Garstka wichrzycieli prowadzi tedy 


Krystyna z hr. Tyszkiewiczów hr. Potocka 
wdowa po Namiestniku. 


zamordowaii bezbronnego dra Winia- 
rza. Potem zaś urządzili komedyancki 
strajk głodowy. 

W chwili, gdy Bulow domagał się 
wygnania Polaków z ich siedzib i pro- 
ponował zakneblowanie ust polskich 
na zgromadzeniach, posłowie ukraińscy 
w parlamencie austryackim urządzili 
awanturę, podczas której popłynęła 
krew. Tylko omyłka posła Baczyńskie= 
go, który zranił Słoweńca, zamiast Po- 
laka, zepsuła efekt. Ale i tendencya 


rysa cukrów deserowy 


systematyczną planową walkę z naro- 
dem polskim. 

Pawtarzamy 

. garstka, 
a nie ruski naród, który z hajdamaka- 
mi nic niema wspólnego. 

Opinia publiczna Europy uważa 
morderstwo namiestnika za wynik wal- 
ki dwóch żywiołów: polskiego i ru- 
skiego. 

Jest to mniemanie błędne i trzeba je 
koniecznie sprostować! 


i heróafników 


ulica Jagieliońska 5 


Drobne ogłoszenia po 4 hal. od wyrazu. 
Najmniejsze ogłoszenie 40 hai. 
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artystycznie wykonane, Przekładańce, Baby warszawskie, Serniki, Jajeczniki, Mazurki i t. p. Zlecenia z prowincyi wysyła się odwrotną pocztą. 
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Wichrzyciele nazywający się 
„Ukraińcami“, nie reprezentują 
żadnego narodu, żadnego nawet 
odłamu narodowego, to tylko 
banda wyrzutków społecznych, 
taka sama, jakie grasują w Ro- 
syi, pod nazwą chuliganówi 

Banda ta usiłuje zmusić rząd cen- 
tralny do powołania na stanowisko na- 
imiestnika we Lwowie nie-Polaka. To 
byłoby jej na ręke, bo wichrzyłaby da- 
lej po swojemu z jednej strony, a z dru- 
giej odgrywałaby rolę szpiegów. Przy- 
toczony powyżej ustęp o usiłowaniach 
hajdamackich w celu odwrócenia uwagi 
Europy od krzywd, jakie nam zadają 
Krzyżacy, jest dostatecznym dowodem 
na to, że  ' , 


banda ukraińców stoi na usługach 
Prus! 

Szczegół to bardzo ważny i nie 
wolno nam go spuszczać z oka ani na 
jedną chwiłę! 

Nie wolno nam również prowa- 
dzić walki ulicznej, połączonej . z, bi- 
ciem szyb, bo to do żadnego celu nie 
prowadzi. My rozpocznijmy walkę in- 
n4, męską, godną narodu, który ma 
tysięcoletnią przeszłość dziejową za 
sobą — który był przedmurzem chrze- 
ścijaństwa — o którego piersi rozbijały 
się fale potopu dziczy azyatyckiej! 

To jedyne wskazanie na dziś. 

Baron Aehrenthal znalazł się w 
sytucyi bardzo trudnej do wyjścia. Jego 
misya na Węgrzech, jak z dotychcza- 
sowych doniesień wynika, nie ro- 
kuje najlepszych nadziei. Na Węgrzech 
bowiem zapanowało 


silne roznamiętnienie wśród stronnictw, 


wobec czego baron Aehrenthal nie 
będzie mógł nawet z pomocą licznych 
obiecanek nic od Węgrów uzyskać. 
W takim razie zawód, który go 
spotyka może mieć dla niego nieprzy- 
jemne następstwa. 


W Bośni rozpanoszyła się wielkoserbska 

i propaganda, i 
która zagraża wręcz spokojowi publi- 
cznemu. 


Rozpoczęio się od tego. że rada 
miejska w Sarajewie usunęta od pra- 
wa wyborczego wszystkich obywateli 
monarchii nie urodzonych w Bośni. 
Powtórzyły się następnie kilkakroć de- 
monstracye uliczne na cześć Serbów, a 
nięktóre pisma nawołują od dłuższego 
czasu ludność do zrzucenia austrya- 
ckiego jarzma. 

Bośnia dąży najwidoczniej do przy” 
łączenia się do Serbii. Rząd poczynił 
wszelkie kroki. Możliwą rzeczą jest, że 
w najbliższym czasie Austrya będzie 
musiała stłumić z bronią w ręku ruch 
wielkoserbski. 


przyjmuje 
zamówienia 
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Czem są rusini ? 

Ze sfer bardzo poważnych prze- 
syłają nam następujący list: 

Spełnila się zbrodnia straszna, 
potworna, niczem nie upozorowanal... 
dokonał jej hajdamaka, wychowanek 
„kultury ukraińskiej“ jeden z tych sa- 
mych akademików, na których ciążą 
już liczne zbrodnie, wiecznie pobłażli- 
wie traktowane przez dobrodusznych 
Polaków |... jeden z tych akademików, 
z których wyrastają wstrętnej sławy 
ruscy profesorowie, księża, adwokaci, 
urzędnicy, posłowie  itd.!... Zbrodnia 
jest tak potworna, że żąda nie kary, 
nle zemsty!.. I w każdem innem spo- 
łeczeństwie zbrodniarz zostałby na 
miejscu zlynchowany, tak jak  zasłu- 
«ł.. ale że my Polacy mścić się nie 
umiemy, zwłaszcza na „braciach“ (!) 
więc musimy przynajmniej zrzucić 
łuskę z oczu, pozbyć się złu- 
dzeń i ślepoty i napiętnować to 
społeczeństwo, którego zbrodniarz Si- 
czyński jest duchowym wyrazem i wy- 
słannikiem. 

Z góry wiemy, że hajdamacy — 
jak zawsze — będą kłamać jakoby to 
zrobił człowiek ze zboczeniem umysło- 
wem, ale takie „zboczenie“ umyślnie 
przez  inteligencyę ich  wszczepiane 
mają wszyscy niemal (tak zwani 
Ukraińcy) w Galicyi, więc chyba 
wszystkich trzeba zamknąć w domu 
waryatów!? Zresztą tym, których „aka- 
demicy* ci mordują, wszystko je- 
dno czy mordują Rusini źli i 
podli, jak oni wszyscy, czy Rusini 
waryaci... wniosek zawsze ten sam, że 
wobec hajdamaków ani jednostki szla- 
chetne ani społeczeństwo © dążności 
dodatniej istnieć nie moga; ludzkość 
. inusi się zgodzić, albo na zagładę szla- 
chetnego społeczeństwa, albo na ope- 
racyę wrzodu, który zdrowa społe- 
czność krwią swoją żywi, i skutkiem 
iego suma wpada w anemię i kezład. 
Od lat 20-stu dostarczają Rusini coraz 
liczniejszych, coraz ohydniejszych do- 
wodów, jak strasznym błędem jest na- 
sza dobroduszna polityka wybaczania 
wszelkich krzywd ciężkich, czynienia 
zadość ruskim rabunkowym zachcian- 
kom, bal... nawet oddawania im tego 
co nasze; najwyższy czas skończyć. 
upamiętać się i nie hodować nadal 
wścieklizny w kraju. Pierwotnemi gnia- 
zdami z których wścieklizna 
się rozlewa są „Sicze” i gim- 
nazya ruskie. 

Sicze to zorganizowane bandy 
zbójeckie zakładane pod niewinną de- 
wizą straży ogniowych, ale Sicze nie 
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H. SMYTH. 


STRASZNA GOSPODA 


Powieść z angielskiego. 


— No, więc przychodzi nareszcie. 
Mat! — zawołał jeden z nich, Mark 
Dawlish, właściciel gospody pod „Wy- 
poczynkiem woźnicy“. 

— Myśleliśmy już, że cię złapano 
do klatki. 

Mat Pletkiron rozśmiał się ochry- 
płym głosem, niosąc do ust dzbanek 
cynowy z piwem. 

— ŻZłapano do klatki? a to by było 
nie złe! — odparł, wychyliwszy chausi 
spory. 

— I cóż, zrobiłeś interes? — za- 
pytał drugi, również górnik. 

— Tak, Biku Hastie, zrobiłem, a 
co więcej, widziałem osobę, którą po- 
grzebać pomagałem niedawno. 

Słuchacze popatrzyli na Mata zdu- 
mieni i osłupieni. 

— Czyś stracił zmysły Mat? — 
zapytał Hastie, spoglądając z niedowie- 
rzaniem na towarzysza. 

— Cóż znowu! Wszak znacie ową 
kobietę, którą wyciągnęliśmy z wody? 

— A znamy. 

— Nie prawdaż, że zaniesiono ją 
jako nieżywą do chaty Sandy Juna? 

— A prawda! 

— A potem pochowali ją na cmen- 
tarzu wiejskim i to wiecie? 

— Wiemy, i... 

— (Cóż powiecie na to, że dzisiaj 
widziałem ją żywą na dworcu kolei, 
tak żywą, jak was widzę przedernną. 


GONIEC" z czwartku dnia 16. kwietnia [208 


| maja sikawek ani kubłów na wodę, 
natomiast każdy siczownik ma 
nakazane mieć nóż w chole- 
wieibrowning w kieszeni! 
Do pożaru nie spieszą, ale do pod- 
palania w czasie strejków, do 
mordów w czasie wyborów, do 
mordów w czasie uroczystości pol- 
skich lub posiedzeń stają zawsze go- 
towel.. 

W gimnazyach ruskich wychowuje 
się młodzież tak, że z niej wyrastają 
akademicy w stylu Krattów, Siczyńskich 
i te p- przepuszcza się przez gimna- 
zyum i maturę nieuków, hebe- 
sów i kwalifikujących się 
z powodu nienormalności 
do wykluczenia, i wytwarza w 
ten sposób sztucznie jak najliczniej po- 
tworną „inteligencyę* w stylu najwstrę- 
tniejszym jak Baczyński, Lewicki, Bu- 
dzynowski i t. p. Jeśli mało było tych 
licznych dowodów — to dość spojrzeć 
na ruskich studentów dziś po zamor- 
dowaniu namiestnika; ta piekielna zło- 
śliwość, ta szatańska radość, te nie- 


uczciwe, krwiożercze błyski oczu świa- 


dczą nadto wymownie czem są ruskie 
gimnazya — cóż dopiero, gdy się sły- 
szy rozmowy tych dzikich  „studen- 
tów“. Ale to wszystko za mało: 
świeżo jeden z posłów  hajdamackich, 
żądał w Radzie państwa, aby chłopom 
ruskim zarażonym wścieklizną wolno 
broń nosić (!), 

Trylowski skarżył się na prześla- 
dowanie (1) „Siczy“, tak łaskawie tole- 
rowanych przez Rząd i Polaków... — 
Ale jeżeli dotąd niesłychana pobłażli- 
wość Polaków i rządu zamykała oczy 
na zbójeckie tendencye „Siczy“, na haj- 
damactwo w gimnazyach, na „patryo- 
tyczne* strejki ruskie, połączone z pod- 
palaniani i mordami, na niezliczone, 
a umyślne prowokacye i pokrzywdzenia 
społeczności polskiej, na mordy i roz- 
boje w parlamencie (Baczynski i spół- 
ka), na wielbicielskie owacye urządza- 
ne masowo dla ruskich zbrodniarzy, — 
to zamordowanie namiestni- 
ka powinno być ostatnią 
kroplą, która kielich przepet- 
nial. Bywały narody z wrodzonymi 
złymi instynktami (takimi i dzisiaj są 
Niemcy)alz tak wstrętnie złych 
itak nizko podłych, niebyło 
od początków rodu ludzkiego !... 

Wszystkie ludy szlachetnieją pod 
wpływem nauki i cywilizącyi — R u- 
sinitylko są jedynem dziw- 
wnem, niebywałem zjawi- 
skiem, w których cywilizacyą działa 
szkodliwie, potęgująctylkoohy- 
dną bestyalską naturę do 


Towa:zysze 
śmiechem. 

— Widocznie piłeś przedtem wię- 
cej jak poirzeba — wtrącił Mark Da- 
wlish; ta biedna kobieta umarła i po- 
grzebana, 1 pewnie nie stanie aż na 
ostatecznym sądzie. 

— Ależ nie tylko widziałem ją, 
lecz nadto mówiła ze mną tak wyra- 
źnie, jak ja tu z wami, odparł Mat, dą- 


wybuchii głośnym 


sając się. — Nie była to także mara, 
bo krzyczała, gdym ją uchwycił za 
rękę. 


Na te słowa Mark Dawlish obru- 
Szył się gniewnie i widocznie był niemi 


zaniepokojony. 
— Ależ nie paplaj niedorzeczno- 
ści! — zawołał, — Skoro nie masz co 


do opowiedzenia nan mądrzejszego, to 
milcz raczej. Czyż nie wiesz, że lady 
Chauntry miała siostrę bliźniaczkę? Je- 
źli widziałeś rzeczywiście osobę podo- 
bną bardzo do zmarłej lady, to niechy« 
bnie widziałeś jej siostrę. 

Mat rozśmiał się na to szeroko. 

— Ha, ha! — zawołał. — Gdyby 
tak doprawdy, nie byłaby się przestra- 
szyła, gdym przemówił do niej: ja znam 
panią! Lecz zostawmy to. Pytaliście, 
czym nie Zrobił interesu. Zrobić nie 
zrobiłem, to prawda, ale przewąchałem 
okazyjkę, gdzie prześliczny interes da 
się zrobić... 

— I gdzież to? 

— W domu Laurence'a Dovego. 
Pójdziemy jeszcze dziś, w nocy... 

— W domu Laurence'a Dovego? 
— zawołali wszyscy. Ależ rozpo- 
czynac z adwokatem, to rzecz ślizka! 

Mat wydął dumnie policzki, i ude- 
rzył w nos dłonią. 

— Tak sądzicie?... zawołał. — Et, 
co wy rozumiecie. Dzisiaj właśnie pod- 
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potwornych rozmiarów... bo, 
o ile ciemny chłop ruski skłonny jest 
do obłudy i kradzieży — to wyżsi 
nauką gimnazyaliści posiadają te same 
błędy, już w rafinowańszym 
stopniu i przesiąknięci są hajdamactwem. 
A więc chyba dosyćl!... wściekłym 
bestyom wyrywa się kły i pazury — 
i wściekłym hajdamakom odebrać trze- 
ba to, co ich czyni zakałą i zgubą 
ludzkości. Jeżeli postępują dziko i bez- 
względnie — musimy więc postąpić 
przynajmniej; stanowczo — Nie wyko- 
nujmy na nich odwetowych mordów, 
ale cofnijmy tocoich rozbe- 
stwia: Sicze i gimnazya! Si- 
cze rozwiązać — a siczowników po- 
stawić pod dozór! 


Ani jednego gimnazyum ruskiego, 
ani jednej katedry ruskiej więcej na 
Uniwersytecie, bo z tych jadowitych 
gniazd roją się gady wściekłe na szko- 
dę i hańbę ludzkości. Rozciągnąć naj- 
troskiiwszy dozór nad czytelniami ru- 
skiemi, bo w nich tylko zbrodnicze 
hajdamackie druki bywają czytane — 
na żadne cele ruskie nie dać ani gro- 
sza z funduszów krajowych!!  „Ukra- 
ińcy* niech na Ukrainie pod berłem 
cara zakładają swojemi pieniądzmi Si- 
cze, gimnazya, uniwersytety — ale nie 
w Polsce i nie za polskie pieniądze ll... 
A jeżeli chcą u nas kultury — nie 
bronimy — że jednak ruska kul- 
tura jest apoteozowaniem 
I synonimem zbrodni i po- 
dłości najobrzydliwszej — 
więc niech się kształcą na kulturze 
polskiej — wreszcie jakiej chcą — 
aby mogli stać się ludźmi! — 
I w innych narodach zdarzają się zbro- 


dniarze — ale to wyjątki — i ogół 
potępia ich, ale żeby naród, a Szcze- 
gólniej właśnie inteligen- 


eya solidaryzowała się ze zbrodnią, 
żeby naród uwielbiał zbro- 
dnię — iwszystkiemi siłami 
dążył do zbrodni, do tego sto- 
pnia, że im wstrętniejszy zbrodniarz, 
tem większy budzi zachwyt — tego 
jeszcze nie bywało, i tylko haj- 
damacy jedni dają tak wstrę- 
tne ibolesne dla świata dzi- 
wowiskol.. Nota bene: posłowie 
Wasilko, Baczyński i inni z całym cy- 
nizmem ogłosili w parlamencie, że do- 
tychczasowe zbrodnie Rusi- 
nów są niczem w porówna- 
niu z temi, które nastąpią!... 
W innem społeczeństwie taki Siczyń- 
ski, Budzynowski, Baczyński etc. zo- 
staliby w  okamgnieniu zlynchowani 
na miejscu zbrodni, tylko nasza bara- 
nia cierpliwość toleruje rozmaitych 
|| OE | o A 
niósł zacny adwokat dwa tysiące fun- 
tów w złocie z banku, i pieniądze te 
leżą u niego w żelaznej skrzyni... I cóż 
wy na to, hę? 

Przy tych słowach odmalowało się 
na twarzach zgromadzonych rabusiów 
wzruszenie i ciekawość. 

— To w każdym razie opłaciłoby 
trudy i zachody — zauważał Mark Da- 
wlish. — Gdybyśmy złowili tę sumkę, 
nie byłoby źle wcale. I kiedyż, powia- 
dasz, pójdziemy tam? 

— Jeszcze dziś * w . fiocy, 
tylko gotowi będziecie. 

Trzej towarzysze poskoczyli na ró- 
wne nogi. Snać propozycya Mata obu- 
dziła w nich zapał i otrząsła z letargu. 

— Jesteśmy gotowi — rzekł Mark. 
Hastie, masz narzędzie z sobą? 

— Mam — mruknął zapytany. — 
Najlepiej będzie, gdy zaraz udamy się 
na to miejsce. 

Hastie był najsłuszniejszy, najsil- 
niejszy i wiekiem najstarszy z towa- 
rzyszy. Wysoki, więcej jak sześć stóp, 
był barczysty i silnie zbudowany. Rysy 
jego zdradzały, że  dosięgał już pięć- 
dziesiątki, a włos miał na głowie gęsty 
i kędzierzżawy, barwy rudo-czerwonej, 
która najmniej sie zmienia z wiekiem. 

Dzięki nieustraszonej odwadze i 
sile, był dowódcą małej bandy, i gdy 
przybyli do domu adwokata, czekano 
co on zarządzi. W okolo była cisza 
grobowa. Patrol policyjny przeszedł był 
już tędy i rekognoskował widocznie 
inną dzielnicę miasta. Na ulicach było 
ciemno i głucho, bo tu i ówdzie wiszą- 
ce latarnie gazowe, skąpo udzielały 
światła, a również słychać nie było ża- 
dnego głosu ani stąpania.. Wiatr wył i 
trząsł okiennicami domów, zawodząc 

| po kominach szatańskie pieśni; słowem, 


skoro 


| 


Gontów i Żelaźniaków — a są i tacy 
co naiwnie wierzą w „zgode“ l.. 

Ale dość tego! dość!! Bo nie qag:s 
myśleć o ratunku wtedy, gdy „cywihl- 
zowani* hajdamacy kraj cały płomie- 
niem zniszczą — i połowę nas wy- 
mordują Il... 


Żywy pomnik śp. namestnikom! 


We wszystkich niemal sfurach to- 
warzyskich miastą Lwowa podniosły 
się głosy inicyatywy, aby tę smutne 
chwilę w życiu naszem zaznaczyć 
pomnikiem. kd | 
. Niema to być pomnik z kamienia. 
S. p. Potocki byłby — ze swoim mę: 
skim charakterem — pierwszym prze- 
ciwnikiem martwych pomników, gdy 
chodzi o manifestacyę życia. Człowiek, 
który nie pozwolił się balsamować, nie 
bawiłby się w takich okolicznościach 
w symbole. Był to człowiek czynu. 

Opinia to czuje. że na pamiątkę 
okropnego faktu, jeśli mamy za naukę 
go brać, wyróść powinien żywy czyn 
społeczeństwą w formie trwałej akcyi 
kulturalnej. 

Młodzież, która tę myśl poruszyła, 
ma najlepszy instynkt. Nie spalajmy 
uczuć w bengalskich ogniach sentymen- 
talnych wzruszeń. Z każdego wzrusze- 
nia czerpmy siłę do płodnej dla narodu 
pracy I 

Fundusz im. A. Potockiego na bursy 
poiskie włościanskie, 

będzie żywym pomnikiem nastroju spo- 

łeczeństwa. 

Kształcić trzeba lud, zwłaszcza 
półtora miliona ludu w Galicvi wscho- 


dniej, aby dorósł do powołania obroncy ; 


Ojczyzny. Na tem polega zmiana w 
dążnościach politycznych kraju, że byt 
swój oprzeć chcemy nie na schlebianiu 
Rusinom i szukaniu laski w ich par- 
tyach, lecz na własnych siłach 

Twórzmy dzielnych, oświeconych 
obywateli w instytucyach narodowych. 
Zarzućmy na biedny, rutenizowany lud 
polski na Wschodzie kraju sieć ochron- 
ną kultury polskiej, rozsadzając między 
nich przewodników. 

Dobywajmy z ludu — siły" nowe, 
świadome zadań, któreby na drodze 
pokojowej, przysługującej wszystkim 
cywilizowanym społeczeństwom, two- 
rzyły z bezkształtnej masy, wydawanej 
dotąd na łup agitacyom wrogim, samo- 
dzielny organizm narodowy. 

Przeciwstawmy  rabunkom i mor- 
dom twórczość i kulturę humani- 
tarną. Róbmy to dla dobra kraju, któ- 


noc była wysmienita dla wizyty takich, 
jak ci gości. Bill Hastie poszedł na- 
przód, a po chwili wrócił. 

— Niech mię czart porwie, jeźli 
drzwi nie otwarte. A no, chodźcie za 
mną. 

Towarzysze usłuchali wezwania, 
zadziwieni niezmiernie niezwykłą okoli- 
cznością, że kez najmniejszego zacho- 
du dostali się do środka domu. 

Zamknęli na rygiel drzwi za sobą, 
zdjęli obuwie i niezwłocznie udali się 
bez szelestu do pokoju, w którym mia- 
ły być ukryte pieniądze adwokata. 

Ponieważ kasa, w której znajdo- 
wały się te dwa tysiące funtów, była 
patentowaną, więc też wkrótce bez mo- 
zołów otworzyli ją, i po chwili złoto i 
banknoty znalazły się w giębokich kie- 
szeniach złodziei. 

— Ale na seryo — rzekł Bill Has- 
tie sttumionym głosem to mi inte- 
resik łatwy i wygodny. Zdobyć tyle 
pieniędzy tak prędko i bez pracy? A 
teraz pójdziemy do sypialni, może tam 
znajdzie się co uwagi naszej godnego! 

Stosownie do propozycyi udali się 
schodami na górę. Bill Hastie wybrał 
sobie pokój adwokata. Mat małego 
Harry a Mark gospodyni, zaś Tom 
Spanker, chrapiący jak miech kowalski 
w swojej izdebce i śniący o Jessy i 
użytych w dzień przyjemnościach, po- 
został na razie w spokoju. 


(C. d. m.) 
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Nr. 14. 


rego me możemy zostawić na wolną 
arenę rozkładczej, zatruwającej duszę 


społeczeństwa, cofającej się w stecz 
kultury ruskiej. mo, 
Precz z polityką fałszu — wsty- 


dzącą się interesów własnych narodo- 
wych a schlebiającą cudzym! Wytwa- 
rzajmy własną siłę, bo zgubimy kraj 
cały I 

Na początku stwórzmy wielki fun- 
dusz oświatowy na bursy polskie, aby 
uchronić od upadku te, co już są, i 
tworzyć nowe. 

Na fundusz burs polskich im. Po- 
tockiego otwieramy składkę wzywając 
gorąco przyjaciół do poparcia tej akcyi. 

Na cel powyższy składa Redakcya 
„Gońca* kwotę 20 koron. 


Łotry bronią łotra. 


Socyaliści nieustają bronić Siczyń- 
skiego. Mord popełniony przez niego 
„Głos* nazywa sucho „Śmiercią austrya- 
ckiego urzędnika”. Oburzenie opinii pu- 
blicznej z powodu tego mordu piętnu- 
je jako „zbrodniczą lekkomyślność*. 

Gorzej nawet. Piszą tak: „Tragedya 
z niedzieli... jest ostrzeżeniem, że na- 
stąpić powinno jak najszybsze zała- 
tvienie żądań Rusinów“. 

Pozwólmy tylko w ten sposób za- 
łatwiać żądania Rusinów, a będziemy 
ladnie wyglądać! 

Ponieważ cała prasa polska z o- 
purzeniem odnosi się do niedzielnego 
mordu, więc „Głos“ tak moralizuje: 
„ludność Galicyi powinna głęboko wsty- 
dzić się prasą, jaką posiada“. 

„W zachowaniu się matki tkwi 
slasyczna wielkość* pisze Hudec. Ta 
matka, jak wiadomo, namówiła syna 
do mordu, a przynajmniej przyznaje 
się, że go namówiła. 

A kończy „Głos* swe rozumowa- 
nie tak: „Należy dąć Rusinom zupełne 
równouprawnienie, Będzie to JEPSZa 
eksplacya Śmierci hr. Potockiego”... 


Podalismy te główne myśli socya- 
listycznego trybunału sine ira et studio, 
bo chodzi nam o zademonstrowanie, 
że niema nikczemności na świecie, któ- 
rejby radny i poseł Hudec nie pochwa- 
ił, jeśli tylko tą nikczemność szkodzi 
nam i podkopuje nasz byt narodowy. 

I jeszcze jedną uwaga, a raczej 
proroctwo. 

Siczyńskiego czeka nieodwołalnie 
kara Śmierci, ponieważ zabił namie- 
siniką cesarskiego, pełniącego służbę, 
który był w uniformie i miał na pier- 
siach order złotego runa, a więc znak 
najwyższej łaski cesarskiej. 

Otóż jesteśmy przekonani, że gdy 
Siczyńskiego będą wieszać, to „Głos* 
nazwie to bezprawnym mordem, a Sẹ- 
dziów, którzy wydadzą wyrok, napię- 
tnuje jako katów. 

Krótko mówiąc, Potocki zasłużył 
na ios, który spotkał Siczyńskiego. 

Taką jest moralność czerwono- 
sztandarowców. To nieprzeszkadza, że 
trafiają się jeszcze ludzie, którzy w tę 
bandę wierzą i plany jej popierają. 


Gdy umarli obudzimy się! 


(Epilog dramatu w 3 aktach H. Ibsena). 


W ubiegły poniedziałek wystawiono 
po raz pierwszy wogóle na polskiej 
scenie utwór Ibsena, pod powyższym 
tytułem. 

Żaden z nowoczesnych dramatur- 
gów, nie osiągnął tego poziomu subtel- 
ności twórczej, co Szekspir skandy- 
nawski. Jest to mistrz, który stwarza 
z granitowych brył posągi, wlewa w nie 
ogrom życia i uczuć, każe im żyć, cier- 
pieć i drogą iście krzyżową, dążyć na 
wyżyny zawrotne, by potem strącić je 
stamtąd w nicość. To zasadnicza idea 
Ibsena. Objawia RU ona poniekąd 
w „Rosmersholmie* i „Upiorach* — 


„GONIEC“ z czwartku dnia 15. kwietnia 1908. 


a zwłaszcza we wstrząsającym drama- 
cie „Budowniczy Solness“ i najdobitniej 
w dziele, „Gdy umarli obudzimy się“. 

Dramat rozgrywa się w tak zwa- 
nej arystokracyi ducha. Mistrz dłuta 
prof. Sinold Rubek, kocha młodą, pełną 
poetycznego polotu dziewczynę, z którą 
wspólnie tworzy nieśmiertelne dzieło 
„Zmartwychwstanie*. Ona oddaje mu 
swoją piękność, młodość, życie, uczu- 
cia, duszę. I bierze mistrz te skarby 
pełnemi garściami i tworzy, a z mode- 
lem obchodzi się jak ze świętością, któ- 
rej nawet tchnieniem tuziemskiem ska- 
lać niechce. Ona — rozkochana, roz- 
egzaltowana, pragnie jego pieszczot, 
lecz wie, gdyby to nastąpiło, prysłby 
cały urok poezyi. Uchodzi więc pota- 
jemnie, nim jeszcze dzieło dokończonem 
zostało. Mistrz dzieło kończy, ale zmie- 
nia plan pierwotny. Dodaje obok posą- 
gu dziewicy swoją podobiznę, uoso- 
bienie rozpaczy i bólu. Dzieło otrzymuje 
pierwszą nagrodę, przysparza artyście 
blasku, chwały i bogactwa. Syt za- 
szczytu, postanawia rzeźbiarz wypełnić 
próżnię życia. Żeni się z osobą przy- 
stojną, pozbawioną jednak poetyckiego 
polotu. 

Po kilku latach, pożycie małżeńskie 
go nuży. Radby się wyrwać z jego 
więzów, zarówno jak i jego małżonka, 
która spotkała na swojej drodze dziel- 
nego mężczyznę, pogromcę lwów. 

W pewnej miejscowości kąpie- 
lowej zjawią się ona, Irena, ta pierwsza, 
która ongiś bez wieści przepadła. Za 
nią wlecze się cień. cień nieodstępny. 
przerażający spokojem i grozą tajemni- 
czości. Od niej dowiaduje się rzeźbiarz, 
że była dwukrotnie zamężną. Pierwszy 
jej mąż skończył samobójstwem, dru- 
giego sama zabiła. Dzieci zabijała ró- 
wnież. Potem była zamknięta w klatce 
waryatów. Obecnie jest umarłą. 

Dla niej teraz rzeźbiarz porzuca 
swoją żonę i pragnie odżyć życiem 
twórczości na nowo, bo ona ma ten 
klucz, który -mu otworzy świątynię 
natchnienia. 

Idą tedy oboje w wyżyny zawro- 
tne, na ośnieżone nadszczyty, skąd wi- 
dok na jasne, wschodzące słońce. — 
Już, już zda się szczyt ten osiągną, gdy 
w tem zjawia się ów tajemniczy cień 
i powoduje katastrofę. 
wiec usuwa się i grzebie pod swym cię- 
żarem oboje. 

Żadna z polskich scen nie może 
się poszczycić taką obsadą ibsenow- 
skich dramatów, jak lwowska. Adwen- 
towicz (rzeźbiarz), Siemaszkowa (Irena), 
Trapszo (żona rzeź biarza), Żelazowski 
(Ultneim, pogromca lwów), stworzyli ta- 


ki idealnie artystyczny zespół, że wprost | 


od krytyki usunąć by się chciało. P. Sie- 
maszkowa, jeżeli kiedy, to właś nie w tej 
sztuce dosięgła zenitu doskonałości ar- 
tystycznej. Mniej jednak uwydatnił ory- 
ginalność swego talentu p. Adwento- 
wicz, który za często i we wszystkich 
dramatach Ibsena występuje, i dlatego 
może trudno mu było o coś nowego. 
P. Żelazowski pierwszy raz mówił gło- 
śno, tak, że go wszyscy słyszeli. 
Teatr byt wypełniony do ostatniego 
miejsca. Kr. 


Kwestya c dla pań. 


Niejedna z - gospodyń naszych 
zauważyła pewno, że nie wszystkie 
pokojówki i kucharki jednakową od- 
znaczają się zdolnością tłuczenia szkla- 
nek, filiżanek, talerzy i innych przed- 
miotów ze szkła lub porcelany. Nie- 
które tłuką bardzo niewiele, ale by- 
wają takie, które tłuką niesłychaną ich 
liczbę. 

Powszechnie tłumaczono to dotąd 
niedbalstwem,  lekceważeniem cudzej 
własności, ale zdarzały się wypadki, 
że służąca tłukła nawet wtedy, gdy 
jej zagrożono, że będzie płaciła za 
stłuczone rzeczy, albo też tłukła na- 
czynią będące jej własnością. To już 
świadczyło, że działała pod jakimś 


Olbrzymi lodo- 


przymusem, i tłumaczono to sobie, że 
jest nieuważna, że słowem ma wady 
psychiczne. 

"Tymczasem teraz dr. Devoto, pro- 
fesor w uniwersytecie w  Medyolanie, 
mający katedrę chorób profesyonalnych, 
(mimochodem zaznaczamy, że katedra 
ta istnieje dotąd tylko w  Medyolanie, 
i że klinika znajdująca się przy te, 
Katedrze przyniosła już olbrzymie nau- 
ce korzyści) — otóż prof. Devoto wy- 
stąpił ze zdaniem, że to tłuczenie na- 
czyń nie jest następstwem jakiejś wady 
psychicznej, lecz fizycznej choroby 
mięśni. o, 

Mianowicie utrzymuje on, że słu- 
żba, zatrudniona przy myciu naczyń 
i zmuszona ciągle, jak to się zdarza 
naprzykład w hotelach lub w wielkich 
domach, wkładać ręce wciąż to do 
wody gorącej, to do zimnej, a przytem 
podnosić ciężary, dostaje po pewnym 
czasie znieczulenia mięśniowego w rę- 
kach i tłucze naczynia dłatego tylko, 
że traci miarę natężenia muskularnego, 
jakie wykonać musi, aby to naczynie 
dźwignąć. 

Naczynie wypada z ręki, bo ta 
ręka nieodpowiednio się nastroiła, żeby 
je utrzymać. Częściejkobiety niż męż- 


czyżni podlegają tej chorobie. Prof. 
Devoto przekonał się, że uleczenie z 
niej jest bardzo łatwem, należy tylko 


przez pewien czas usunąć daną sługę 
od potrzeby ciągiego zmieniania tem- 
peratury rąk przez wkładanie ich to do 
ciepłej, to do zimnej wody. 


SURSUM CORDA4 


Sursum corda] 

oto w pylony 

* bram, ukorzony 

król wkracza l... 

— a w dali, horda siepacza się 
— z palmowych gai [czai... 
gałęzie cięte, 

pod stopy Święte lecą I... 


Głów morze 

jak fala się przewala 

wśród palm, 

i psalm grzmi w dalm 

i lud się słania 

jak łan! ' 

Bo oto Pan, w pylony bram, 
dziś wkracza Sam | 


Hosanna | 


Zorzo poranna przyszłości! 
Hosanna ! 


Hosanna Tobie, co w ciszy 
i serca pokorze, 

porwałeś to morze, 

ludzkiej nawały ! 

i w kraj Twej białej 
przyogarniasz szaty, 

światy I” 


Hosanna ! 


A iżeś grzbiet ośli 
dosiadł w pokorze — 
Dawidów latorośli 
Królewska! Hosanna | 


A iże dłoń Twoja święta 
maluczkich i niemowlęta 
przygarnia -— Hosanna I 


Piewco miłości! 

— Ludzkości ostojo | 
itych, co roją 

sny niewyśnione — 

i tych, co broczą we łząch 
i kroczą wytrwale 
przykładu ideale I 
Hosanna | 


Oto w pylony 

bram, ukorzony 

król wkracza !... 

— a w dali, siepacza 
Czai się horda I 
Podnieśmy serca I 


. . . « ) a . a a « 
Sursum corda! 
M. Mayerowa. 


Pasy skórzane, gumowe, parciane do maszyn 
i lokomobil. Płyty gumowe, asbestowe, Klingerit, 
Węże gumowe i ssące. Smary i oliwę do maszyn 


Pogrzeb namiestnika. 

, Po długich dniach słoty i zimna 
nastał wczoraj dzień pogodny, niekiedy 
obłokami zasłonięty, a cichy i wiosnę 
oznajmujący. : 

pogrzebie uczestniczy tłum 
kilkudziesięciotysięczny, poważny, Su- 
rowy prawie, milczący i zbolały. 

Wszystkie gmachy rządowe i wie- 
le budynków prywatnych udekorowano 
we flagi żałobne. Na wystawach skle- 
powych widnieje w wielu miejscach 
portret zamordowanego namiestnika. 
Zresztą sklepy na placu Bernardyńskim, 
Maryackim i na dalszych ulicach, któ- 
remi ma iść pochód, pozamykane. 

Cały plac Bernardynski, zamknięty 
jest kordonem wojska. Na uboczu wy- 
stawiono prowizoryczne trybuny, które 
uginają się pod ciężarem widzów. 

Latarnie uliczne owinięte krepą ga- 
zową i pozapalane, 

Zewsząd spieszą pod gmach .na- 
miestnictwa deputacye z wieńcami i 
sztandarami. Urzędnicy wszyscy w mun- 
durach. „Sokół* i wszystkie gniazda 
jego lwowskie, oraz wiele pozalwow- 
skich, zgromadziły się pod gmachem 
„Macierzy“. 

Przybyli ministrowie br. Beck, br. 
Bienerth, dr. Korytowski,. ks. Henryk 
Liechtenstein, Wacł. Zaleski, dr. Ćwi- 
kliński, radca sekcyjny Wilkens, na- 
miestnicy: Heinold z Moraw i Kiel- 
mannsegg z dolnej Austryi, Coudenhove, 
prez. rządu kraj. z Śląska, Bleyleben 
z Bukowiny. 

, Z najbliższej rodziny zmarłego: 
siostry Śp. namiestnika Róża hr. Ra- 
czyńska, hr. Sierakowska, Ksawerowa 
hr. Branicka j hr. Stefanowa Zamoy- 
ska, Dominik hr. Potocki, Zygmunt 
Zamoyski, Adam Zamoyski. Antoni hr, 
Wodzicki, Kazimierz hr. Badeni, Sta- 
nisław ar. Stadnicki, Adam hr. Gotu- 
chowski. 

Przybyli też trzej komendanci kor- 
pusów galicyjskich; jenerał hr. Auers- 
berg (Lwów), jen. Pino (Przemyśl) i 
jenerał Steinsberg (Kraków). 

U trumny zgromadziła się rodzina, 
zastępca cesarza  ochmistrz dworu 
hr. Chołoniewski, ministrowie i eksceł- 
lencye, księża ' arcybiskupi Biiczewski 
i Theodorowicz, ksiądz biskup Pelczar, 
sufragani, Fischer i Bandurski, biskupi 
gr.-kat. księża Czechowicz, Chomyszyn 
i Facięwicz i inni. 

U podnóża katafalku złożono wie- 
niec od arc. Franciszką Ferdynanda 
i jen. Auersperga. 

Modły przy zwłokach odprawił 
ks. arcybiskup Bilczewski. 

O godz. 11'15 zdjęto trumnę z ka- 
tafalku. Wzięli ją na barki urzędnicy 
prywatni ś. p. Andrzeja. hr. Potockiego. 

Nad zwłokami. złożonemi na ma- 
rach przed gmachem  namiestnictwa, 
przemówił hr. Badeni. 

Powiedział on, że zmarły wyzna- 
wał trzy wielkie, zasadnicze cnoty: 
miłość Boga, miłość Ojczyzny i miłość 
bliźniego. Wychodząc z tego założenia 
skreśhł jego postać jako katolika, oby- 
watela i człowieka. A zakończył tak: 

„A gdy przyjdzie chwila, że na o- 
kopach dziś przez Ciebie opuszczonych i 
osieroconych, staną Twoi synowie dla 
obrony naszych praw narodowych, dla 
codziennej, znojnej a ofiarnej pracy, dia 
dobra narodu i kraju znajdą wszędzie, 
gdzie Polska mowa brzmi, wierną i ży- 
wą pamięć ich Ojca tak, jak Ty zna- 
lazłeś pamięć Ojca i Brata — powiemy 
im, czem dia nas byłeś i co w Tobie 
straciliśmy. 

Ty w nich i przez nich dla narodu 
polskiego i kraju spoczniesz tylko i wsta- 
niesz“. 

Słowa marszałka wywołały olbrzy- 
mie wrażenie. Przy końcu przemówienia 
nie mógł marszałek powstrzymać łez — 
tamowały mu one słowa. Wszyscy, ca 
otaczali trumnę. nie mogli również za: 
panować nad wzruszeniem i łkali nawet 
głośno. 

Po słowach marszałka zabrzmiały 
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dźwięki żałobnej pieśni „Beati mortui“, 
odśpiewanej przez chór „Ecħa“. Trumnę 
zmarłego wzięli na barki posłowię Sta- 
niszewski, dr. Loewenstein, dr. Ko- 
złowski, dr. German, dr. Jabłoński, dr. 
Battaglia, Dietzius i hr. Skarbek, kurator 
fundacyi. 

Za zwłokami postępowała hr. An- 
drzejowa, prowadzona przez hr. Ksa- 
werego Branickiego z Wilamowa, szwa- 
gra nieboszczyka i opiekuna dzieci. 
Z drugiej strony najstarsza córka zmar- 
łego Katarzyna. Dalej szły córki Marya, 
[zabela i Krystyna, i siostry zmarłego. 
Za niemi inni członkowie rodziny. 

W oddaleniu kilku kroków szedł 
reprezentant cesarza hr. Chołoniewski, 
a za nim o krok reprezentant następcy 
tronu gen. Auersperg. 

Za tymi znowu szli ministrowie, 
marszałek, dygnitarze i t. d. 

Dwunasta godzina biła z wieży 
kościełnej, gdy trumnę złożono w głó- 
wnej nawie na katafalku. 


Senat uniwersytetu jagiellońskiego 
i lwowskiego wystąpił w togach iz in- 
sygniami, osobno też postępowała de- 
legacya krak. akademii umiejętności. 

Urzędnicy kolejowi, pocztowi, skar- 
bowi i sądowi szli w mundurach i w 
wielkim komplecie, artyści teatru Ilwow- 
skiego w wielkiej liczbie. 

Załobną mszę pontyfikalną odpra- 
wił arcyb. Bilczewski w asystencyi in- 
fułata Lewickiego, Slósarza i Zaychow- 
skiego. Równocześnie odprawiały się 
msze św. przy wszystkich bocznych oł- 
tarzach. 

Po nabożeństwie ruszył pochód 
placem Maryackim, ul. Kopernika i Leo- 
na Sapiehy na dworzec. 

Szpaler po obu stronach ulic u- 
;rzymywała młodzież lwowska szkół śre- 
dnich i pułki piechoty 30. i 95., oraz 
obrona krajowa. 

Na samym przodzie szła muzyka 
Harmonii, za nią kilkutysięczny zastęp 
sokolstwa polskiego z naczelnictwem 
związkowem i sztandarem. W pocho- 
chodzie szło także bardzo wiele gniazd 
prowincyonałnych. 

Trudno wymieniać dalszy skład 
dochodu. Nie brakło w nim nikogo. 
Byli wszyscy, cały kraj, całe społe- 
czeństwo. Niesiono wieńce na rękach, 
łzy w oczach, a ból straszny w ser- 
cach. 

Na dworcu tłumy publiczności 
zgromadziły się już o ll-ej przedpołu= 
dniem, podczas gdy czoło pochodu 
ukazało się w alei dojazdowej dopiero 
o w pół do trzeciej. A o 3-ej zajechał 
rydwan żałobny, i po pokropieniu zwłok 
złożono trumnę w wagonie. Wagon 
ten doczepiono do pociągu, który za- 
jęła rodzina namiestnika. 

O czwartej pociąg ów ruszył do 
Krzeszowic, a w 20 minut po nim 
drugi, którym odjechali ministowie i 
różni goście. 

Pogrzeb w Krzeszowicach odbę- 
dzie się dziś rano. 

Telegram. 

Krzeszowice. Wczoraj o 11. w no- 
cy nadszedł tu pociąg żałobny. Ocze- 
kiwali go urzędnicy hr. Potockiego, 
miejscowa inteligencya i tłumy włościan. 
Przy blasku pochodni zaniesiono tru- 
mnę do kościoła, gdzie odbyło się na- 
bożenstwo, zakończone hymnem : „Sal- 
ve Regina". 


Naokolło Świata, 
(Tragiczna sensacya cyrkowa. — Ko- 
niec kataryniarzom. — Stypendyn dla 

dziennikarzy. — Pożar na morzu). 


W cyrku Buscha w Berlinie po- 
pisywał się od pewnego czasu Francuz 
Gadbin skokiem szalonym z pod ko- 
puły cyrku na pochyły pomost z de- 
sek, rozpoczynający się o 10 metrów 
iużej. Akrobata rzuca się z ławeczki, 
umocowanej pod kopułą, głową na 
doł i przeleciawszy 10 metrów w po- 
wietrzu, padał atletycznie rozwiniętą 
piersią na pomost, po którym ześlizgi- 
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wał się w mgnieniu oka, wywracał 
koziołki i stawał równemi nogami na 
trenie. 


W niedzielę jednak „Gadbin sko- 
czył widocznie z mniejszym rozmachem, 
niż zwykle i, spadając, uderzył brzu 
chem o kani pomostu, poczem stoczył 
się bezwładnie na dół. Służba cyrkowa 
wyniosla z areny nieprzytomnego, We- 
zwany zaś ambulans przewiózł go do 
kliniki uniwersyteckiej, gdzie nieszczę- 
śliwy akrobata skonał po dwugodzin- 
nych cierpieniach. 


Jednem rozporządzeniem skasował 
prefekt policyi paryzkiej Lópine wszyst- 
kie katarynkowe produkcye; rozporzą- 
dził bowiem, aby wszyscy, posiadający 
koncesye na te wyjące instrumenty mu- 
zyczne, zaprzestali wykonywania swej 
sztuki. Nowych koncesyi nie wydaje 
się już wcale. Oj, u nas tak zrobić coś 
podobnego I 

* 

Storthing norweski niejednokrotnie 
już przyznawał stypendya podróżne dła 
dziennikarzy. W ostatnich czasach na 
obradach komisyi budżetowej zapropo- 
nowano zniesienie tych stypendyów ze 
względów oszczędnościowych. Przeciw 
tej propozycyi zwróciło się kilku człon- 
ków komisyi, wychodząc z założenia, 
że prasa jest takim ważnym czynnikiem 
w umysłowem i kulturalnem życiu na- 
rodu, iż państwo musi czynić wszyst- 
ko, by rozszerzyć umysłowy widnokręg 
i granice doświadczenia dziennikarzy. 
Najodpowiedniejsze w tym celu są po- 
dróże zagranicę, które pozwalają poró- 
wnywać życie polityczne, kulturalne i 
umysłowe innych narodów z życiem 
narodu własnego. Ponieważ zaś wielu 
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zdolnym dziennikarzom brak jest środ- | cha szczęśliwym będzie, 


ków na takie podróże, przeto obowiąz- 
kiem państwa jest drogą stypendyów 
podróżnych, dać im możność do wzbo- 
gacenia doświadczenia i zużytkowania 
go następnie dla dobra kraju w dzia- 
łalności publicystycznej. Tak zapatrują 
się na dziennikarstwo w Norwegii. 
* 

Nieopodal latarni morskiej Hathol- 
mem, o 5 kilometrów od miasta Mandal 
w Norwegii położonej — stała barka 
„Inglewood“, o 1000 tonach pojemności, 
płynąca z ładunkiem nafty z New-Y orku 
do Sztokholmu. Z niewiadomej przy- 
czyny nastąpił na barce wybuch, a po- 
tem pożar. Osada ratunkowa wypłynęła 
niezwłocznie z portu na pomoc, lecz 
łodzie nie mogły się zbliżyć do płoną- 
cego okrętu. Przejeżdżająca przypadkiem 
łódź motorowa, zdołała uratować trzech 
ludzi z załogi, z tych dwóch było Nor- 
wegczyków, inni zaś Anglicy, Szwedzi 
i Niemcy, Przez cały wieczór i późno 
w noc rozlegał się huk wybuchów 
i widniały płomienie, aż wreszcie barka 
utonęła. 


Potęga miłości. 


W żaden sposób nie chciał po- 
zwolić bogaty fabrykant francuski Re- 
né Santon na małżeństwo swego syna 
z ubogą córką swego buchaltera, acz- 
kolwiek młodzi kochąli się do szaleń- 
stwa. Natomiast całą siłą parł, by Syn 
jego poślubił bogatą córkę jego przy- 
jaciela Martina, Eugenię. Gdy młody 


człowiek usiłował przedstawić ojcu, że 
tylko w związku z tą osobą, którą ko- 


Potęga miłości. 
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wówczas oj: 
ciec oświadczył, że to fałsz, gdyż Ma- 
rya, córka buchaltera nie kocha go 
wcale, a tylko pragnie się zań dla jego 
majątku wydać. 

Widząc stanowczość ojca syn zgo- 
dził się pozornie na jego plan i był od 
tego czasu uprzedzająco grzeczny dla 
Eugenii. Bolało to ogromnie kochającą 
go Maryę, lecz nie dała poznać po so- 
bie. 


Pewnego dnia przypadkiem obie 
panny znalazły się u Santonów i to 
w jednym pokoju. Bawiono się rozmo- 
wą. Nagle młody człowiek podszedł dc 
kredensu, wyjął jakąś flaszkę i trzy 
kieliszki, które nalał płynem. Wówczas 
oświadczył, że ponieważ trudno mu 
wybrać za żonę jedną z pośród nich, 
kocha Maryę a ojciec każe mu poślu- 
bić Eugenię, postanowił umrzeć, a z 
nim to samo mają zrobić obie panny 
To mówiąc przyłożył kieliszek -z truci- 
zną do ust. Eugenia odskoczyła jak o- 
pażona mówiąc, że jej się nie chce 
umrzeć, gdyż jej dobrze na świecie, 
Marya zaś rzuciła się ku Santonow 

i wytrąciła mu z ręki truciznę. 

Na scenę tę wpadli rodzice, a do 
wiedziawszy się co się stało, nie sta: 
wiali już żadnych przeszkód małżeń: 
stwu syna z kochającą go „tak bardze 
Maryą. 


Ki ONEK A. 


Kalendarzyk . 

We środę rzym. - kat, Ludwiny — 
gr.-kat. Tyta. ne 

We czwartek rzym.-kat. Wiecze- 
rza Pańska — gr.-kat. Nikity Sr- 
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Repertuar teatru miejskiego (pod 
dyrekcyą Ludwika Hellera). 

We Środek „Hugenoci*. 

We czwartek, piątek i sobotę z po- 
wodu Wielkiego Tygodnia nie będzie 
przedstawień. 


W niedzielę popołudniu „Bakcyle 
miłości”. 

W niedzielę wieczorem „Wesołą 
wdówka“. 


W poniedziałek popołudniu „Szko- 
Ta. 

W poniedziałek wieczorem „Czar 
walca“. 

We wtorek popołudniu „Jaś i Mal- 
gosia", 

We wtorek wieczorem 
wdówka“. 

We środę „Šwiętoszek“. 


MIEJSCOWA- 


Kartki widokowe. Przy zbliżających 
się świętach Wielkanocnych, bardzo 
wielu zakupuje kartki widokowe z ży- 
czeniami, w celu posłania tychże do 
swoich bliższych i dalszych krewnych 
i znajomych, Organizacya nasza poczy- 
tuje sobie za obowiązek zwrócenia uwa- 
gi, by zapotrzebowanie to odbyło się 
kosztem produkeyi krajowej, aby w ten 
sposób uczynić zadość naszym uczuciom 
odwetu, z drugiej strony przyjść z po- 
mocą tej gałęzi przemysłu, która u nas 
jest jeszcze młodą a dotychczasowemi 
zdobyczami rokuje świetną przyszłość, 

Ponieważ w.elu nakładeów - Pola- 
ków kaze wykonywać karty poza gra- 
ncami ziem polskich, przeto nie nazwi- 
sko nakładey, ale wydawcy jest misro- 
dujnem, czy dana karta jest w kraju 
wykonana, czy nie. Jedynymi zakładami, 
które karty świateczne wydały, są we 
Lwowie „Tęcza*, w Krakowie „Zorza“, 
zuś w Poznańskiem „Ziółkowski w Ple- 
s owie“. Nadto są karty wydane na- 
nładem „Tow. Szkoły ludowej“, 'które 
sma firmą wydawniczą zalecają się 
chyba najlepiej. 

Upraszamy tedy kupujących kartki 
świąteczne, aby przy zakupnie kart wy- 
robu krajowego sami zakupno kontro- 
lowali, szukając na karcie jednego z po- 
wyższych imion, przytem ośmielamy się 
zwrócić z prośbą pod adresem Szan. 
kupującej Publiczności, aby zastanie 
kart obcych wyrobów nie uważała na 
razie za brak patryotyzmu ze strony 
kupców, gdyż dotychczasowe stosunki 
zmuszały niejako kupców do zaopatry- 
wania się w te wyroby, a  kupiectwo 
samo od siebie, wyzbywszy się zapa- 
sów dzisiejszych, w przyszłości z pe- 
wrością zaopatrywać się będzie w to- 
war krajowy. 

Policyant bez buta. Wczoraj pod- 
czas awantur ulicznych jeden z kon- 
nych policyantów urządzał szarżę” na 
deinonstrujących, przyczeim spadł z ko- 
nia i noga została mu w  strzemieniu. 
Koń spłoszony pędził dalej, włokąc za 
sobą nieszczęsnego stróża spokoju pu- 
blicznego. Na szczęście z za wielkiego 
widocznie buta wysunęła się policyan- 
towi noga, wskutek czego koń z butem 
pogalopował dalej, a biedny policyant 
wśród uciechy gawiedzi pół na bosaka 
uciekł do koszar. 

Dziwne afisze. Na murach -poja- 
wiły się afisze rusko-polskie tej treści: 

„Rozsiewanie pogłosek, jakoby mor- 
derca namiestnika hr. Potockiego był 
Rusinem, jest fałsz i kłamstwo. Mor- 
derca Siczyński jest prostym ukraińcem- 
hajdamaką! 


„ Wesoła 


Rusini miasta Lwowa". 

Dziwnem jest, czemu na tych afi- 
szach niepodpisały się osoby, tylko 
ogólnikowo „Rusini“. Taki zbiorowy 
podpis może być też dzielem jednej 
albo dwu jednostek, nic nie reprezen- 
tujących, gdy parę poważnych podpi- 
suw nadałoby temu afiszowi Swoje 
znaczenie- 

Prasowe ogary. Gdy do Wiednia 
przyszły telegramv 0 śmierci hr. Po- 
tuckiego, posłowie ruscy, którzy dziw- 
uym trafem nie rozjechali się na świę- 
ta, poczęli oblatywać wszystkie re- 
dakcve dzienników wiedeńskich i sta- 
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rali się przedstawić zabójstwo Siczyń- 
skiego, jako czyn ideowy. Niektórzy, 
zaraz po nadejściu telegramów, przyszli 
do redakcyi z gotowymi artykułami, 
osłaniającymi mord, i żądającymi wy- 
delegowania poza galicyjskiego sądu. 
Jak wielką jest zaciekłość tych kanalji, 
świadczy fakt, że gdy prezydyutn klu- 
bu ukraińskiego przez prostą przyzwo= 
itość zredagowało komunikat ów mord 
potępiający, "wieksza część posłów 
ukraińskich miechciała go podpisać, 
wskutek czego pod komunikatem nie 
jest podpisany klub, jako całość, tylko 
prezydyum klubu. 

Do „Kuryera Lwowskiego* jako 
ilustracyę tego nastroju telegrafuje ko- 
respondent: 

W parlamentarnej sali kolumnowej 
spotykam się z jednym z redaktorów 
wiedeńskiej „Zeit”, który właśnie był 
przedmiotem „obrabiania”. 

Zapytuję go, jak na to morderstwo 
patrzą Rusini? 

— Die Ruthenen sind begeistert! 
(Rusini są zachwyceni!) — odpowiada 
dziennikarz niemiecki. 


Nasz reporter pisze: 

Szanowna Redakcya raczy się na 
mnie nie gniewać, że ja wczoraj wybi- 
łem jedno hajdamackie okno. Teraz mi 
już lżej na sumieniu. Szanowna Re- 
dakcya powinna to samo zrobić. Niech 
hajdamacy wiedzą, że z nami nie prze- 
lewki. Jeśli tak co dzień zrobimy, 
choćby tylko ja i Szanowna Redakcya, 
to za miesiąc hajdamaków dunder świ- 
śnie, albo sobie powędrują do swojej 
Ukrainy i tam o porohy Dnieprowe po- 
rozbijają , sobie ośle łby z rozpaczy i 
irytacyi, że im się nie udało „wyryzać 
Lachiw i za San powykidać*. A ja 
zawsze mówiłem, że oni przerzną. 
Szkoda jednak. Ja ich bardzo lubię, 
zwłaszcza te panny, co noszą  żółre 
kutasy i tych mołojców, co noszą bure 
czapki, czerwone Koszule i szerokie 
szarawary. Szanowna Redakcyą, przy- 
znać to muszę, ma dobry węch, skoro 
zawczasu wyprowadziła się z „Dnistru*. 
Chwalę ją zato i żądam za tę chwal- 
bę — zaliczki. 

Jeden z blizkich moich znajomych, 
który jest zajęty w stajni Wilhelma II. 
donosi mi, że cały Berlin pokrył się 
kirem rozpaczy i konsygnuje swoje 
wojsko na odsiecz braciom : hajdama- 
kom. Radzę zawczasu przymykać okien- 
nice, bo jak przyjdą Prusacy z „odtyl- 
cówkami*, tak z nas ani nogi nie Zo- 
stanie. 

Co się tyczy bab, jaj i kiełbasy, 
to jeszcze żadnych nadziei sobie nie 
roszczę. Moja gospodyni ani myśli coś 
upiec, ino wciąż przymierza nowe su- 
knie i przymierza i mnie każe wyro- 
kować, czy ładnie leżą. Można sobie 
wyobrazić, jak mnie to strasznie mę- 
czy, ałe cóż zrobię? Kobietom wiele 
się przebacza, zwłaszczą takim pięk- 
nym, jak moja gospodyni. 

A propos, wczoraj ani jednej szy- 
by nie wybito socyalistom z tej jedy- 
nie racyi, że oni jej ani jednej nie ma- 
ją. To bardzo ładnie z ich strony. Oni 
mają w pasażu Mikolascha cały pałac 
kryształowy, poco im szyb w domu, 
w którym wcale nie siedzą, 

Cieszy mnie „zimna krew* socya- 
listów. Szanowna Redakcya może wie, 
które to gady mają czerwoną, a zi- 
mną krew? Do tej rodziny trzeba od 
dziś zaliczyć i naszych socyałów, któ- 
rzy w ostatnich dniach okazali oprócz 
tej zimnej krwi także wiele  miłosier- 
dzia dla „biednych prześladowanych” 
hajdamaków, 

Oni zawsze stoją po stronie po- 
krzywdzonej i dają sobie z takiemi nie- 
winiątkami, jak Krati, Siczyński, Be- 
kiesz, Wasiński, lLuccheni uroczyście 
pyska. Chwała im zato, taka sama, 
jak wymienionym bohaterom ludz- 
kości. 

Ukraiński bohater. Pawło Kratt, 
bohater zeszłorocznego napadu ruskich 
akademików na uniwersytet lwowski, 
znowu znikł bez śladu, tym razem już 
w Winnipegu w Ameryce połudn., gdzie 
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od dłuższego czasu przebywał. Arnery- 
kańska „swoboda* podaje, że jest to 
prawdopodobnie ucieczka przed grożą- 
cem mu znowu uwięzieniem (za po- 
spolite złodziejstwo) ze strony rządu 
rosyjskiego, który miał już oto robić 
starania u rządu kanadyjskiego., 

Niepotrzebny wstyd przynosi pe- 
wna część młodzieży społeczeństwu 
polskiemu, wywołując uliczne' burdy, 
niby to skierowane przeciw ukraińcom, 
którzy się tylko cieszą z tego, ponie- 
waż awantury te przedstawiają oni 
znowu w prasie zagranicznej jako stra- 
szny terror Polaków, wobec nich. 

Wczoraj np. po bardzo poważnej 
manifestacyi pod pomnikiem Mickiewi- 
cza, część nierozważnej młodzieży wy- 
brała się znowu bić szyby i niszczyć 
Ukraińców. W ul. Teatralnej zdemo- 
lowali oni księgarnię ruską i książki 
rozrzucili po ulicy. U zbiegu ulic Cho- 
rążczyzny i Sokoła, przyszło do takich 
starć z policyą, że wiele osób pokale- 
czono. Ostatecznie musiano wezwać do 
pomocy ułanów, którzy patrolowali po 
mieście.  ' : 

Takie awantury i tego rodzajuwoj- 
na z Rusinami zaszczytu nam nieprzy- 
noszą. Szczęście, że udział w tem bio- 
rą tylko borbifaksi, którzy nieumieją 
się oryentować poważnie w sytuacyi, 
i którzy każdą rzecz radziby wyzyskać 
do ulicznych awantur. 


Portret namiestnika, jaki podaliśmy 
wczoraj w „Gońcu* wykonany został 
przez naszego iłustratora według foto- 
grafii z zakładu „Kordyan* przy ul. 
Akademickiej, 

„Wesoła wdówka“ Jako marsz ża- 
łobny. Na dachu poczekalni tramwajo- 
wej usadowiło się wczoraj kilku ukra- 
ińskich akademików, aby stąd przypa- 
trywać się konduktowi pogrzebowemu 
hr. Potockiego. Nim orszak pogrzebo- 
wy nadszedł, poczęli gwizdać aryę z 
„Wesołej wdówki*. Oburzona tem pu- 
bliczność, Śściągła drubów z dachu i tak 
ich oćwiczyła kijami, że na długo ode- 
chce się im gwizdania. 

Przeniesienia. Minister spraw we- 
wnętrznych powołał radcę namiestni- 
ctwa i kierownika starostwa w Nowym 
Sączu, Włądysława Jarosza, do służby 
w namiestnictwie. 

Namiestnik reskryptem z dnia 8-go 
kwietnia, powołał starostę Bronisława 
Waydowicza w Nowym Targu do słu- 
żby w namiestnictwie, tudzież przeniósł 
starostów: Walentego Bielawskiego z 
Brzozowa do Brzeżan, Eugeniusza Důl- 
tza z Husiatyna do Kamionki Strumi- 
łowej, Leona Kruszyńskiego z Trem- 
bowli do Brodów, Mieczysława Strzel- 
bickiego z Kamionki . Strumiłowej do 
Nowego Sącza i Adolfa Punickiego z 
Florodenki do Bóbrki, wreszcie komi- 
sarza powiatowego Władysława Gro- 
dzickiego, z Bóbrki do Nowego Targu. 

Galic. dyrekcya poczt i telegrafów 
przeniosła zarządcę pocztowego, Ale- 
ksandra Morbitzera, z Rawy ruskiej do 


Dębicy. 


Jan Kraskowski, rządowo upoważ- 
niony geometra, przeniósł swoją sie- 
dzibę urzędową ze Lwowa do Żółkwi. 

Co będzie z Siczyńskim ? Dziennik 
„Die Zeit* podaje wiadomość, jakoby 
do przeprowadzenia rozprawy przeciw 
siczynskiemu miał być delegowany sąd 
krajowy w Gracu, a obrony mordercy 
miał się podjąć dr. Rode, adwokat wie- 
denski, b. obrońca w procesie z po- 
wodu hajdamackiego napadu na Uni- 
wersytet lwowski. 

Lwowscy ukraińcy od chwili po- 
pełnionej zbrodni urabiają opinię, że 
mordercy nic się mie stanie, albo- 
wiem cesarzw roku jubile- 
uszowym nie podpisze wyro- 
ku Śmierci na zbrodniarza. 

Cyniczne zachowanie się mordercy 
i pewność siebie wskazują na to, iż 
przed popełnieniem  haniebnej zbrodni 
zapewaiono go o powyższym prawdo- 
podobnym loste. Obecnie ukraińcy mó- 
wią o tem głośno, aby zawczasu wy- 
robić opinię ogółu w tym kierunku. 

To się jednak na nic nieprzyda. 
Morderstwo dokonane zostało w wa- 


poleca 


dico : 
wąskowau własnego wyrobu, Lakiery 


runkach zbyt wyzywających, aby zbro” 
dniarz miał ujść z życiem. 

Natomiast „Neue Freie Presse“, 
przytacza wywody pewnego wybitnego 
prawnika, który zastanawia się z punktu 
prawniczego nad wysokością kary dla 
Sprawcy zamachu, Siczynskiego - Kara 
śmierci nie ulega tutaj najmniejszej 
wątpliwości, gdyż prokuratorya będzie 
musiała skwaliikować ten czyn, jako 
skrytobójcze morderstwo, popełnione 
z całym rozmysłem. To skwalifikowanie 
pociąga za sobą także karę Śmierci dla 
matki, o ile jej dowiedzionem zostanie, 
że namówiła syna do popełnienia zbro- 
dni, a stanowić będzie także o wyso- 
kości kary dla tych, którzy o tym za- 
machu wiedzieli, a nie starali się Si- 
czyńskiego od niego powstrzymać. 

Co do wydelegowania pozakrajo: 
wego sądu, to ze względów formalnych 
jestto rzeczą niemożliwą, natomiast mu- 
żliwem jest, iż sprawa ta odebrana zo- 
stanie sądowi przysięgłych, a przeka- 
zana zostanie sądowi wyjątkowemu. 


Vivat sequens! Ukraiński poseł do 
Rady państwa, Budzynowski, zaraz po 
zamordowaniu hr. Potockiego zatele- 
grafował z Wiednia do redakcyi „Dila“ 
tylko te dwa słowa: Vivat seguens) 
(Niech żyje następny morderca)! Te- 
legram ten, zamiast prokuratoryi pań- 
stwa, został doręczony redakcyi „Dla“. 
Czyż wobec tego możnaby się i azi- 
wić, jeźli Siczyński znajdzie naśladow - 
ców, jeźli hajdamacy będą dalej mor- 
dować, aby uzyskać poklask takich 
nikczemników jak Budzynowski: 


Podarunek złodzieja. Pan I. G., po- 
wróciwszy 2 pogrzebu namiestnika, 
znalazł z wielkiem zdziwieniem w kie- 
szeni paltota pugilares bronzowy skła- 
dany z kluczykiem, który mu ktoś wło 
żył do kieszen. na placu Bernardyn 
skim. Widocznie złodziej, uważając, iż 
niebezpiecznie jest trzymać przy sohe 
skradziony pugilares, wyjął zeń pienia- 
dze a pusty 'pugilares zamiast rzuce 
na ziemię, co mogło zwrócić uwage. 
włożył zręcznie do kieszeni pana G. 


` Bestyalstwo hajdamackich skrybów. 
Wczorajsze „Diło” przyniosło wstępny 
artykuł p. t.: „Graf Porockij ubytyj !" 
Dalej w poniewieraniu pamięci zmar- 
łego niepodobna się posunać, „Diło* za 
cały artykuł, pełen plugastw i kary 
godnych zachęeań do polityki czynu, 
zostało skonfiskowane. 


Mianowania. Minister skarbu za- 
mianował starszych . komisurzy straży 
skarbowej LI. klasy Wład, Sehneiyvertia, 
Fulgenta Strzetelskiego, Jana Chodziń- 
skiego, Mieczysława Engla starszymi 
komisarzami straży skarb, I. klasy, 


Szczyt cynizmu. „Diło”, biorąc w 
obronę Siczyńskiego, porównuje jegu 
czyn z zamachem  Dobrodzickiej na 
Skałłona, i przychodzi do wniosku, że 
Siczyriski musi tak samo, jak Dobro» 
dzicka zostać uwolniony. 

Potocki i... Skałłon! 

Trzeba mieć mózg na wskró: 
sparszywiały i owrzodzony, aby stawiać 
takie porównania. 

Gdzież są w Galicyi te tysiące wy- 
roków śmierci, ten las szubientc, ta m. 
sowa zsyłka, wiezienia, to całe morze 
krwi, którą Skalłon toczy już od lat 
Gdzie jest zamykanie szkół i instytucvi 
oświatowych —- gdzie dzikie znęcanie 
się nad prasą, nad każdym objawen: 
zycia publicznego? 

Ale pójdźmy dalej. W> więzach 
caratu skrępowany leży całv naród ru- 
ski. Rosya nie ma dla Rusinów mniej 
lub więcej drażniących szykan admi- 
nistracyjnych, ale ma tylko knut, ma 
tylko zaprzeczenie całego bytu narodo- 
wego. Tam nie idzie o to, gdzie ma 
stanąć uniwersytet ruski, ale wprost, 
że niema dla niego miejsca w państwie 
rosyjskiem! 

lo dziwo! za kordonem niema 
„bohaterów“. W czasach najsroższej 
niewoli i ucisku, wówczas, gdy cała 
Rosya drżała w swoich posadach, nie 
było walczącej Ukrainy. 

Ale było natomiast 


co innego. 
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Płaszczenie się przed knutem — była 
uległość smaganego niewolnika. 

I z takiemi to kreaturami,z takimi 
zgnilcami moralnymi musimy dziś wal- 
czyć na własnej ziemi! 


Tylko we Lwowie możliwe ! Przed 
magazynem broni p. Bolesława Jan- 
kowskiego przy ul. Czarnieckiego wczo= 
raj i przedwczoraj zbierała się różna 
gawiedź, aby pomścić to, że p. Janko- 
wski sprzedał rzekomo browning Si- 
czyńskiemu. Pokazało się wprawdzie, 
że Siczyński nie u p. Jankowskiego 
browning kupił, ale to niezaciera faktu 
strasznej głupoty i chuligaństwa na- 
szych ulicznych szumowin. Bo, gdyby 
nawet p. Jankowski sprzedał mordercy 
browning, to po pierwsze przecież na 
to handeł bronią, aby ja sprzedawał, 
po drugie niesprzedał browninga dzie- 
cku, tylko dorosłemu mężczyźnie, a po 
trzecie niemógł wiedzieć, że Siczyński 
stanie się mordercą. 

Idąc za takimi popędami, ' należa- 
łoby zburzyć dom, w którym morderca 
mieszkał, zdemolować kawiarnie i re- 
stauracye, do których « uczęszczał, po- 
wyrywać płyty z chodników, po któ- 
rych stąpał. 


Otrzymujemy 
rzeczy” 


Miłe sprostowanie. 
następujące pismo, które nas 
wiście bardzo cieszy: 

Szanowna Redakcyol Z powodu 
notatki umieszczonej w  niedzielnem 
wydaniu „Gońca“ z 12-go b. m. jako- 
bym ja miał w pewnym handlu Śnia- 
dankowym wyrazić się ironicznie do 
ks. Dawidowicza, że składam na jego 
ręce kondolencyę z powodu, „że wyr- 
wało waszego protektora“, upraszam 
na podstawie $ 19-go ustawy praso- 
wej, a bardziej jeszcze w imię sprawie- 
dliwości o umieszczenie w najbliższym 
numerze Szanownego Czasopisma na- 
stępującego sprostowania: 

„Nieprawdą jest jakobym ja wyra- 
ził się w powyższy sposób, natomiast 
prawdą jest, że ja mówiłem tylko o 
kondolencyi ze strony partyi  staroru- 
skiej, 

Z oburzeniem odpieram zarzut a 
raczej insynuacyę jakobym ja miał użyć 
wyrazów „wyrwało waszego protekto- 
ra", nie umiem tak wyrażać się, a bez- 
warunkowo nie potrafiłbym w podobny 
sposób wyrazić sią w tak tragicznej 
chwili. Nie biorę żadnego udziału w ży- 
ciu politycznem i nie miałem najmniej- 
szego powodu do podobnego zachowa- 
nia sę, a w życiu prywatnem łączą 
mię z polskiem społeczeństwem węziy 
rodzinne, oraz grono najlepszych przy- 
jaciół, co również wyklucza podobne 
zachowanie się. Józef Kuśmycz, urzę- 
dnik Tow. „Dnister*, 


z ERAJU. 


Moralność socyalistów. Jedno z pism 
wiedeńskich pomieszeza następującą ko- 
respondencyę z Rzymu: Jak wiadomo, 
podczas demonstracyi socyalistycznych 
w Rzymie polała się krew i nawet za- 
szły wypadki śmierci w szeregach bun- 
towniezych socyalistów. Rząd włoski 
postanowił natychmiast przyjść z do- 
raną pomocą rodzinom poległych i 
w tym celu poczynił dochodzenia. Do- 
chodzenia te przyniosły nader ciekawy 
rezultat, Okazało się bowiem, że jeden 
z zabitych pozostawił nader liczną ro- 
dzinę, składającą się z kilkunastu pro- 
stytutek, których, jak mówiły, był do- 
brodziejem. i opiekunem i dlatego 
należy się im zaopatrzenie. „Do- 
brodziej“ ten należał do grona prze- 
wódców czerwonej rzymskiej partyi. 
Rozumie się, że rząd zapomogi takiej 
„rodzinie nie udzielił. 


Piszą nam z Jarosławia: W nie- 
dzielę dnia 12. b. m. odbyło się stara- 
niem miejscowego komitetu, bardzo 
liczne zebranie Polaków obojga płci 
w sali ratuszowej o godzinie 6-tej wie- 
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„GONIEC“ z czwartku dnia iu. kw.etnia 1908. 


czoreim w celu wysłuchania prelekcyi 
p. Bogdana Krzysztofowicza ze LLiwowa 
na temat: „Polska idea narodowa w ro- 
dzinie i społeczeństwie”. — Prelegent, 
(autor szkicu obyczajowego pod tytu= 
lem: „Podstawy narodu — w rodzinie*, 
drukowanego w „Gońcu*. przyp. Red.), 
przeszło półtoragodź., z wielką swadą 
i polotem myśli wygłoszonym odczytem 
przykuł uwagę słuchaczy, którzy inte- 
resujące wywody nagrodzili długotrwa- 
łymi oklaskami. W bardzo ożywionej, 
pouczającej i poważnej dyskusyi, jaka 
się nad tematem odczytu wywiązała, 
brali z obecnych udział pp.: dr. Rosber- 
ger, prof. Missona, Ostrowski i Zieliń- 
ski, i robotnik kolejowy Bochno, po- 
czem przewodniczący, dziękując publi- 
cznie prelegentowi za poniesione trudy, 
zamknął zgromadzenie. (z) 


Zawiązanie Samopomocy kołejar- 
skiej. W tejże sali po odczycie, na ży- 
czenie obecnych kolejarzy, korzystając 
z gościnności wiceprezesa miasta dra 
Grabowskiego, wyjaśnił p. Krzysztofo- 
wicz jako delegat Zarządu- cel i zna- 
czenie organizacyi krajowej 
ibezpartyjnej kolejarzy. Poczem 
zebrani uznali się za tymczasowy ko* 
mitet konsiytuujący i wybrali przez 
aklamacyę powszechnie szanownego 
kolegę p. Leichtfrieda przewodniczącym 
zaś kolegę p. Fiałkowskiego sekretarzem 
tymczasowego komitetu filii jarosław- 
skiej — wkładając na nich obowiązek, 
by w porozumieniu się z głównym za- 
rządem „Samopomocy* w Krakowie 
zwołali jak najrychiej ogólne zgroma- 
dzenie kolejarskie w Jarosłąwiu. 


Zbrodnia wchodzi w życie. „Dzien- 
nik berliński“ donosi, że pierwszą ofia- 
rą ustawy wywłaszczającej będzie je- 
den z najlepszych wielkopolskich zie- 
mian p. Wojciech Chełmicki z Zakrze- 
wa w pow. Gnieźnieńskim. Dekret został 
już podobno wydany. Dzień wypędze- 
nia go z jego własnej ziemi oznaczona 
na l-go października b. r. 


TELEGRAMY. 


F Antym Nikorowicz. 


Kraków. Z Zakopanego donoszą, 
iż wczoraj popołudniu o godz. 5-tej 
zmarł tam wskutek ataku apoplekty- 
cznego Antym Nikorowicz, b. dyrektor 
Gal. Kasy Oszczędności we Lwowie. 
Wiadomość o morderstwie namiestnika 
tak fatalnie na niego podziałała. 

(Ś. p. Antym Nikorowicz od roku 
1899 był dyrektorem oddziału kaso- 
wego Gal. Kasy Oszczędności. Poprze- 
dnio pracował zmarły w galicyjskim 
Banku kredytowym, następnie zaś był 
dyrektorem filii Banku hipotecznego w 
Tarnopolu. 

Był ukończonym technikiem, i ab- 
solwentem paryskiej Akademii handlo- 
wej. Człowiek niezwykłej zacności, nie- 
skazitelnego charakteru i rzadkiej do- 
broci, cieszył się ogólną Ssympatyą 
i szacunkiem. Ś. p. Nikorowicz był cio- 
tecznym bratem hr. Pinińskich. Osierocił 
żonę, panią Zofię z Wiktorów i cztery 
nieletnie córki. 

Na bolesną wieść o Śmierci męża 
wyjechała wczoraj: pani Nikorowiczowa 
do Zakopanego w towarzystwie hr. Mie- 
czysława i Stanisława Pinińskich. (Zwłoki 
przewiezione zostaną do Lwowa. Przyp. 
Red.). 


Następca hr. Potockiego. 


Wiedeń. (Od naszego kor.) Ze stro- 
ny doskonale poinformowanej dowia- 
dujemy się, że toczą się rokowania z 
hr. Agenorem Gołuchowskim, b. mini- 
strem spraw zewnętrznych, o. objęcie 
posady namiestnika w Galicyi. Było to 
osobiste życzenie cesarza, który do hr. 
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Gołuchowskiego żywi wielkie zaufanie. 
Gdyby jednak hr. Gołuchowski odmó- 
wil, to namiestnikiem zostanie Wacław 
Zaleski, szef sekcyi w ministerstwie 
rolnictwa. 


0 5. p. namiestniku. | 

Wiedeń. Tutejsza prasa jest prze- 
pełniona najsympatyczniejsżemi : rewe- 
lacyami o hr. Potockim. „N. Wr. Journal“ 
opowiada, że w czasie, gdy hr. Poto- 
cki był posłem do parlamentu, prowa- 
dził życie tak pojedyncze, że w sfe- 
rach arystokratycznych głośno o tem 
mówiono. 

Regularnie o l-szej godzinie przy- 
jeżdżała po niego do parlamentu żona 
i zabierała go na obiad, poczem znów 
go odwoziła na popołudniowe posiedze- 
nie. * 
Życie rodzinne hr. Potockiego było 
wzorem dla najsurowszych rodzin. Hr. 
Potocki był tak uważającym na to, że 
gdy młoda kobieta przychodziła na 
audyencyę, to w przyległym pokoju 
przy otwartych drzwiach musiał być 
obecnym jeden z urzędników namie- 
stnictwa. 


Madziarskie sensacye. 


Budapeszt. „Magyar Hirlap* wy- 
stąpił z sensacyjnemi rewelacyaini. Mia- 
nowicie pismo to donosi, że bawiący 
w  Peszcie minister spraw  zagrani- 
cznych br. Aenrenthal, wskazał na to, 
że w publicznem życiu węgierskiem 
odgrywają rolę ajenci, płatni przez ob- 
ce rządy. Nie znajdują się wprawdzie 
na ławach poselskich, ale w każdym 
razie utrzymują z posłami stosunki. 
Pensye pobierają od rządów w Peters- 
burgu i Paryzu, a głównie od rządu 
w Białogrodzie. Br. Aehrenthal w koń- 
cu wskazał na konieczność usunięcia 
tych agentów z życia politycznego 
Węgier. - 

Rewelacye te wywołały w Peszcie 
wielką sensacyę, a dzienniki domagają 
się wymienienia tych ajentów po na- 
zwisku. Najostrzej występuje „Buda* 
pest“, organ p .Koszutha, który równo: 
cześnie przypuszcza, że całe doniesienie 
to jest plotką, gdyż trudno uwierzyć, 
aby się znalazł Węgier, któryby za pie- 


niądze obcego rządu, działał na szkodę 


kraju. 


Honorowi samobójcy. 


Budapeszł. Odebrali tu sobie ży- 
cie dwaj bracia, majorowie Falkowi- 
czowie. Przyczyną samobojstwa długi, 
Obaj pożyczyli od pewnego arystokraty 
wegierskiego na dwa weksle 29.000 
koron. Jeden z tych weksli na 12.000 
koron, był wczoraj płatny. Ponieważ 
Falkowiczowie dali słowo honoru, że 
weksel w terminie zapłacą, a pieniędzy 
nie mieli, przeto odebrali sobie życie. 

I i s 
Tajemnicza historya. 

Wiedeń. Wczoraj doniesiono urzę- 
downie, że arcyksiążę Józef Ferdynand 
pułkownik w 93 pp. wyjechał na urlop. 
„Zeit* dowiaduje się, że arcyksiążę 
telegraficznie zgłosił się do cesarza na 
audyencyę. Prosto z dworca udał się 
do cesarza na posłuchanie, a po niem 
natychmiast wyjechał na urlop, z któ- 
rego nie ma powrócić. Arcyksiążę Jó- 
zef Ferdynand jest drugim synem W. 
ks. Toskany, a po jego Śmierci i usu- 
nięciu się starszego brata Leopolda 
Wólflinga, szefem domu Toskańskiego. 
Po za tem kryć się ma jakaś tajemni- 
czą historya. 


Śledzie potanieją. 


ı Kolonia. Pojawiły się tu tak olbrzy- 
mie masy śledzi, że rybacy sprzedają 
je całymi wagonami do uprąwy roli. 

Solówka ze 600 śledziami kosztuje 
50 fenigów (czyli, że za centa sprze- 
dają 24 śledzie | Taniej nie można). 


f 
fi 
q 


=æ es Ma prowincyę próbki franco 


„ Ładna fabryka. 


Eberswalde. Odkryto. tu fabrykę 
banknotów, urządzoną doskonale i wy- 
posażoną w te same maszyny i przy- 
rządy, jakie posiada mennica rządowa. 
Maszyny były nawet pędzone elektryką. 
Kierownikiem fabryki był jeden z naj- 
powaźniejszych obywateli miasta. j 


Tragedya pożaru. 


Boston. Spaliła się tu cała, naj- 
piękniejsza część miasta, Chelsea.  Ofia- 
rą płomieni padły wspaniałe kościoły 
i monumentalne budowle. Szkoda wy- 
nosi do 60 milionów koron. Mnóstwo 
osób spalonych lub ciężko rannych. 
15.000 ludzi bez dachu. 

Boston. ; Gromady łotrów przecią- 
gają przez spalone miasto, plądrując 
mieszkańców. Patrole strzelają do nich 
jak do psów. Straszna walka wywią- 
zała się między wojskiem a opryszka- 
m: na zgliszczach czterech banków,’ 
pod któremi leżą masyj stopionego sre 
bra i złota. 


Skazanie anarchistów. 


Barcelona. Skończył . się proces 
przeciw sprawcom spełnionych tu aktów 
terorystycznych. Trzech skazano na 
śmierć, 4 na 24, 17, 14 i 4 miesiące 
ciężkiego więzienia. Dwóch uwolniono. 


Skarana kapituła. 


Wilna. Za opór w sprawie miano- 
wania następcy po. ks. Roopie rząd 
usunął ze stanowiska i pozbawił do- 
chodów wszystkich członków kapituły. 


Zrabowany pociąg. 


Petersburg. Idący do  Jekateryno- 
sławia pociąg pocztowy  obrabowano. 
Dwóch konduktorów i służącego po- 
cztowego zamordowano, a worki z pie- 
niędzmi i listami zrabowano. 


Samobójstwo Naumowa. 


Wenecya. Dziennik donoszą, że 
morderca hr. Komorowskiego Naumow 
usiłował wczoraj otruć sie w więzieniu. 
Lekatze zarządzili środki ochronne. 


W 6 U 
NADESŁANE. 

Po pięćdziesiąt groszy za 1 wiersz petitowy. 
Za rubrykę tę Redakcya nie bierze odpowiedzialności. 


Homeopata Dr. DORÓFEST 


ordynuje od godziny 9—12 i od 3—6 
PLAC AKADEMICKI 3. 

Leczy wszelkie choroby też zastarzałe tylko 

metodą hymeopatyczną, lekarstwami własn. 


Dr. K. Podlewski 


specyalista chorób skórnych i wenery= 

cznych, ordynuje dla kobiet i mężczyzn 

od 11—12 i od 3—5, Lwów, ul. Aka- 
demicka 1. 14. Telefon Nr. 1120. 


Adwokat Dr. Bikfor Kulikowski 


we Lwowie, przy ulicy Wałowej 1. 3. 


Święta się zbliżają! 
więc czas już pomyśleć o TORTACH 
i PRZEKŁADAŃCACH i zamawiać je 


u znanej firmy: 


JANA HÓFLINGERA 


we Lwowie, Teatralna 8 
(koło kościoła OO. Jezuitów). 


Spis tortów w kilkudziesięciu gatunkach i 
wszelkie informacye co do zamówień świą- 
tecznych można na miejscu otrzymywać. 
Jako specyalność wyłącznie naszą polecamy 
nowe torty „Victoria“, „Szampańskie”. 551 IV 


najuprzejmiej poleca Szan. P. T. Publiczności Towary pierw- 
szej jakości w zakres handlu korzennego wchodzące -- oraz 
wszelkie wina, miody, likiery i koniaki z renomowanych piwnic 
sprowadzane. Specyalność handiu : doborowa kuchnia. piwo 
pilzneńskie i bawarskie, we środy i piątki ryby Świeżo przy- 
rządzane. — — Handel codziennie do l-szej w nocy otwarty. 


ie 


KNEORIEGO UWIELY 


we bwowic, przy ul. Galcikiej |. 12 


” 
ST 


OQNIEC* z czwartku dnia 16. kwietni” 1906, 


PĘR <R i w kiikudziesięciu odmianach -- jakoteż wszelkie inne ciasta w jak najłepszej 
i jakości po cenach nizkich, poleca jako specyalność Pierwszorzędna Cukiernia 


W. toni Lo RAAE 
e -iy O ZKE" OFWĘGUNE "W WEW 
E Do lakierowania miękich podłóg, bardzo trwały lakier bursztynowy, do 
| zapuszczania posadzek, specyałną masę francuską, terpentynę, wosk, NSKI i Sz | ka j 
| szczotki, trzepaczki, rogóżki, korki, pipy, papiery transparentowe dog || 
H 0 


szyb, papiery kłozetowe. PERFUMY NA WAGĘ, pudry, mydełka, wodę 
kolońską i farby na pisanki poleca najtańszy skład farb i materyałów di Sykstuska 4 


wszelkie wędliny własnego wyrobu, uznane 


M AE 
J ara T BH 
B a C zn OŚĆ . > przez powagi lekarskie za najlepsze, wszystko | 
R. E ksi m | w najiepszym gatunku i po najumiark. cenie. 
M bliža Jaci SIĘ Swiet ta poleca ESj in me a Przy zbliżających się świętach upraszam © ła- | 
oe: skawe wypróbowanie moich wyrobów i przekona- 
nia się o dobroci takowych. wszelkie zamówienia 4 


g FABRYKA mawa W VALLO d aseena SiS annant — Ni AAEN 04 
„WYROBÓW MASARSKICH g Ryski. R i pl. Bernardyński I. 12 oban 0 2 e Dla oC ei odpowiedni 


Wina dalmatyńskie 


BE” na ŚWIĘTA 72 


Do nabycia także u Pp.: 
Józef Proksz, I. LINA Szpiehy 25 
Anma Mossignom, [ZNIKA 

„LIE — w Tarnopolu up.F. NIZNIRA 
Lwów — Czarnieckiego 3. Hotel Podolski ki.) 5 — 


polecają 


Znana z dobroci i taniości Firma 


Dobry towar jest prawdziwą reklam 
BĘ TĘ PELE RZ lama! & Ludwika Kucz | ńskieqa 


wiejskie, Polędwicę, Ozory, Pasztety, Rolady it.p. Co do dobroci i taniości proszę się przekonać. Qe 


Na prowincyę odsyłam odwrotną pocztą. 140 Odsprzedającym znaczny rabat. we Lwowie, Grodecka 3% 
ję! Na Święfa Wina w różnych gatun- Kandel Win, Delikatesów i Pokój do śniadań 
unum KaAch. Miody, Piwa bu- e a "A> $ 
Taniej H 7 tiszędz telkowe, Wódki i Rosolisy, Najznako- Józef Kucharsii 
*.,, mitsze Szynki i wszelkie Wędliny poleca Lwów, Tańskiej 3, obok hotelu George'a 
OPTYK I MECHANIK pu A E E 


Alaurycy Boscowi i tz 


DZ ZCCCCC(CCCDL 
od r. 1860 w domu l. 6 i 7 plac Maryacki we Lwo- 
wie przenióst swój skłud z powodu budowy domu 


de gmachu gal. Banku Kipeiecznego 
róg pl. Halickiego 1. 15 i ul. Akademickiej 
1 poleca nadal Szan. Publiczności doborowy te- 


Nowy, bardzo popłatny przemysł domowy 


wprowadzic w naszym kraju 


Pierwsze gal. Przedsięb.o"stwo domowych robót poń- 
czoszkowych na płaskich maszynach do plecenia 


LIBAL i SPÓŁKA 


_żarejestrowane towarzystwo handlowe we Lwowie, Kochanowskiego 39/4 


polecamy 
4j, Listy hipoteczne, 
4'/40%/, Listy hipoteczne, 
50/, Listy hipoteczne premiowane, 
4% Listy Tow. kred. ziemskiego, 
4'/4%/, Listy Banku krajowego, 


| Jako dobrąipewną lokacy ee; 


; api i i Listy Banku krajowego, 
war po mzjiańSZYCH cenach. — Uskutecznia Nie trzeba szukać zarobków cych. h p o 
wszeikie reparacye w swoint zakresie, przyjruje a siae ET OO AEE Tasti , ly Obligacye komunalne Banku kraj., 
także urządzenia dzwonków p nych, i 3, w f = A Pożyczkę krajową, 
ak we Lwowie ja zd o wyuczy s'ę pracować na nowoopatentowanej płaskiej maszy- | © Q; > i i s 
iefonów, FEB onów e, ka z a nie do plecenia »$ AVI m ten może Żyć i troski. sę imą * ienie aż 4 ło gal. Obligacye prop:nacyjne, 
prowi cg NO. w rj h pracuje sobie lekko i przyjemnie; gotowe wyroby |© A i wszelkie renty państwowe, 
| ETZ Z rama = S 10 arny } 
15 BE opniori ia h x 5 
l z) = >| Libal i Społka we Lwowie, ul. Kachanowskiego 39/4 |= Papiery te sprzedajemy i. kupujemy po 
Baczmoś S6 aas S? najdckładniejszym kursie dziennym 
j 4 [7 a> a Żz a za parę dni otrzymuje od tej tiriny zapłatę w gotówce za pracę i świeżą a = zaj niej y ž ym. 
a | ZE PIRES tia wyrobu. Wyuczyć się można bardzo szybko i bez =3 P 
zapewniony ma każdy u nas i łatwo za- až Maszyny »Slavia< są najle spsze, a dlatego i najtańsze ; nie trzeba Ru ===" : 
zarabia keron 18 do 25 tygońniowa — Ś| więc dawać się namawiać do kupna innych maszyn ; szczegolnie unikać |= © pa ON 
o pa dj na płeć, wiek lub oddaleie a h| należy maszyn kulistych. i = z KZSETOR WY EWIAAGEY 
JEJ 5 Rdza s, MKA b 
r f Bliższych atu BRA du 5. rx c. k. uprzywiłej. galicyjskiego akcyjnego 
py E WyraJow 
yj i yi Ei siętierstwo fabryczne wy BANKU HIPOTECZNEGO. 


trykotewych we Lwowie, ul. Kołłątaja 2. 


M.M.M.mM.M.MH.M.M.Ml.M A.H. MA. SE M7. 4. | „PM. M. M. 23. AI a T o PM .M.M.mh. 
ZĘSS<<SSETELSGSGT SSSSESGECGEG<<SL GEE L<G<E<<<ES LFS 
+  Odszczególniona najwyższem odznaczeniem . ESA A m 
W na wystawach, paryskiej i londyńskiej we bwowie, ul. Kazimierzowska 89 4n 
133 FN 
CE i = 0. 
G W AY 
v FA 
;na Święta í 
mt T A 


znane ze swei SZYNKI na sposob pragski, AA 
Kiełóasy krakowskie i wszelkie inne wyrońy masurskie. sm gm a ma unia A 


U SINE RSE 
-22232>3>3>033333>> >>>>>>>>>>>>>>>>>>>>>> >>> z7 


E A koci PPPD 222S OZ 

@ we F wowie ma zaszczyt 

i € arnia a j ci n a Z Ze a zawiapomić Szanowną PT. 
: WWW Publiczność, że na Święta 

pa sklep; za dd Pieczy wo św iRiebzne. jakoto: Kołacze luksusowe, hygieniczne i postne, tudzież chleb na oświęcenie 


Wielkanocne zaopatrzę 
specyalnie nowszą metodą pieczony, zaopatrzony marką M. CZYŻEK. „i 


MEI EMMET F] O EZERE | 
arans i derailiczna LTE a oryginalne amerykańskie - 
o aa LEJŃIOFPTLOW= | Ety"t z Amoliemt "Cen „4 Specyalny Magazyn Nowości 
m a EO NN nn _ WrYCZNE PO —60, 1:20, 1'60, dla Pań i Panów poleca: 

1:90, 2:30, 280 Kor. i wyżej. — Odsprzedającym odpowiedni rabat. — ie? korespondencyę i zamówienia h, Kapelusze P. & C. Habiga i w. in 

z Galicyi proszę odsyłać wprost na ręce naszego zastępcy T. GÓRSKIEGO we Lwowie. — Sprzedaż za „Sox ABB Rękawiczki, Bieliznę męską, Kurtki, 

LIL YLOOCJ gotówkę i na raty. <a Centralna zamiana starych płyt. Wor epes 118 RAB 2 MITIN GIO R FU OWA U Płaszcze. Krawaty, Boa, 

T a Paski, Wyroby z8 skory, Perfu- 
ADEUSZ GÓRSKI. Lwów, plac Maryacki 8. 4 Pei = ia 
Towarzystwo akcyjne Gramofonów. £3 cz mm Œ Cenniki wyseła się gratis. | we Lwowie, plac Maryacki 8, 


Świeży transport Hp der gi Se ehur utn 3 ; HERBATY ARGMATYCZNE póroy 3:20, 

ża b kais A, 3N, r, 6— i S 

HERBATY y y Sp. seme Imakom te okramhy herhal 
otrzymał i poleca ROK ZAŁOŻENIA 1879. LWÓW, RYNEK 45. pół kig. po kor. 3—, 36) i 400. 


DROBNE OGŁOSZERIA 


po 4 khałeorzy od wyrazu. 


ogłoszenie 40 halerzy. 


pokoi, 


WILLA P cobieszczy- 


zna 15, od lipca tanio do 
„nającia 160 


3 A gina, Rumy, Wódki 
| Hi Koniaki na wię- 
Buta najtańsze i naj- 
ry pa lepsze tylko w han- 
W diu LEONARDA 
SOLECKIEGO we 
Lwowie, Batorego 2. 102 


wio- 
Bryndza% 
paa i najtańsza za tyl- 
ko w handlu LEONARDA 
SOLECKIEGO, Lwów, 
Batorego 2. 161 


ANNY, KLOZETY 
i TUSZE po 5 złr. 
poleca FERDYNAND 
BOURDON, Lwów, Ja- 


giellońska ŻA 


Cenniki gratis. 
EZ 


> 


—— WIELKI WYBÓR 


GRCUMGAYI 


francuskiej iangielskiej 
poleca pierwszorzędny Zakład 


<a FRYZYERSKI — 


W. DAJAKARIGGU 


Lwów, RÓG PLACU BERNAR- 
DYŃSKIEGO i HALICKIEGO. 


PA sukień dam- 

skich poszukuje sta- 
niczarki. Sołtysowa, ulica 
Piekarska 34. 15 


a Ayka potaniała H 
| msa tylko w handlu 
i A d beon. Soleckiego 
å 


Lwów, ul. Batorego 2. 


Mąkę razową „Graha- 
ma*, oliwą do świecenia, 
pół kg. 20 ct. poleca Szy- 
mon Fried, Rynek 10. 36 
Grunt pod budowę ta- 
nio do sprzedania, Zgło- 
szenia do Administracyi 
„Gońca“, ulica Zimoro- 
wicza 17, pod „Grunt“. 


z „yczakowska 4. 3 pokoje 

z kuchnią. Pokoje ka- 
walerskie zaraz do na- 
ięcia, 106 
Administracya „Gońca” 
ulica Zimorowicza |. 17 
przyjmie 2 chłopców. 


Smalec gofaniał 


tylko w handlu Leonarda 
SOLECKIEGO, Lwów, a 
Batorego 2. 


_ BUTELKI PRÓŻNE 


GASAUBLIRA 


Litrowe po 5 centów 
pół litrowe po 2 centy 
kupuje w każdej ilości 

FiRMA 


JAN MUSZYŃSKI 


Lwów, Grodzickich 3. 


mealność oraz parcela 
budowlana zaraz do sprze- 
dania. Wiadomość uadwo- 
kata Dra Landesa, Lwów, 
ulica Krakowska. 33 


ŚŚrie_ skrzydła 


dwutygodnik artysty- 
czno-literacki, zeszyt IŁ 
i IL do nabycia w księ- 
garniach i trafikach. 


|Paryżanka poszukuje po- 

koju z kuchnią. Zgłosze- 
nie do Admin. „Gońca“ 
ulica Zimorowicza l. 17, 
pod „Latona*, 


potrzebny wielki pies do 
tropienia ziodziei. Oferty 
lub osobiste przedstawie- 
nia między 2—3 popoł, 
al, Friedrichów 7, ll. p. 


Posada dia pań lub 
Panien, 100 koron mie- 
sięcznie. Bliższe warunki 
w „Orlich Skrzydiach* — 
które možna dostać w tra- 
fikach i ksiovarnjaci. 


RE — ~ 
ET a Ty OO U O wu W | Wa ER WM TY. „ay a a WW I SE T W a OO 


5| TORTY: 


. | Kupię większy majątek. 


Dokładne opisy uprasza 
się nadsyłać do Obszaru 
dworskiego Bojary, po- 
czta Dobrowlany. Pośre- 
dnictwo wykluczone. 20 


Joszukuję chłopca 
do nauki złotnictwa 
Zgłoszenia: ul. Chorąż- 
czyzna 13, Dydowicz. 95 


ez Pracy I. Galic. Za- 
rządu dóbr we Lwo- 
wie, Rynek 16. I. piętro, 
poszukuje 2 inteligentne 
osoby do wyręczania pani 
domu, znające się na go- 
spodarstwie domowem i 
kuchni, oraz Szyciu. — 
2 gospodynie. — Kuchar- 
ki. — Pokojowe a A) 


po „0 guldenie, 
BABY po ko- 
ronie, CUKRÓW funt 
80 ct., CIASTKA po 3 z 
w Cukierni TROÓCZYŃ 

SKIEGO, we Lwowie, 
ulica Fredry 154. 154 


ERA Starsza, z do- 
bremi świadectwami 
potrzebna dodwóch osób, 
może być zaraz przyjętą. 
Zgłosić się można od go- 
dziny 5—7 wieczorem, ul. 
Chorążczyzna 16, parter. 
: j 159 
kazyjne 


(oz 3 


srebrne Ñ poleca 
kupuje złoto, srebro, 
i szlachetne kamienie 
po najniższych cenach 


IZYDORBARDACH 


ul. Krakowsua 1. 73 
= POLECA 
własnego wyrobu już od 
8 złr. KOŁDRY jedwabne 
atłasowe, od 6 zł. weł- 
niane, od 250 krepowe, 
materace od 7 zł. Wkładki 

sprężynowe od 14 zł. 
Prześcieradła , poszewki, 
sienniki, poduszki, pierze, 
puch i tr awę morską, oraz 
przyjmuje wszelkie prze- 


rabianie Magazyn i pra- 
cownia pościeli 


Kazimierza Skibińskieqo 
Lwów, ul. Kopernika 7. 


w najwię- 


Emil Feder 


- Pierwszy "BRA - 


Salon Fryzy asi 


Lwów, PAR isl, 


urządzony z niebywałym | 
komiortem, zaopatrzony 
w najnowsze aparaty | 
desiniekcyjne, oraz bo- |! 
gaty skła perfumeryi i” 
przyborów toaletowych 
Z pierwszorzędnych fabryk 
krajowych i zagran. 45 


AAAA AAVA | 


BIAŁE i KOLOROWE 
KOSZULE 
KOŁNIERZE 
i MĄNKIETY 
ze słynną marką „Lew* 
RĘKAWICZKI 
KRAWATY 
KAPELUSZE 
LASKI 
PARASOLE 
CHUSTECZKI do nosa 
SKARPETKI 


poleca 
A dam 


Przylibski 


magazyn towarów 

modnych męskich 
LWÓW 

PLAC HALICKI 3. 


118 


Lad Pianina! 
Harmonium! w najwię- 
tszym wyborze i po 
nizkich cenach polee 
Jan Sliwiński, przy ul 
Kopernika I6. 5i 


Odpowiedzialny redaktor: Stan stew Brandowski. 


„GONIE 


Nowość! - Nowość! 
= Masło = 
Miodowe 


toe 1 kg. kor. 1:20, 
w ładnym emailowanym 
wiaderku 5 kg. kor. 5'50, 
iko w handlu Leonarda 
OLECKIEGO we Lwo- 
wia nlica 1. Basai 2. 


B. L. KITSCHALES 
WIELKI SKŁAD MEBLI 


Lwów, uł. Teatralna 22 


poleca meble wszelkiego 
rodzaju od najprostrzych 
do | najwykwintniejszych 
niżej cen fabrycznych, a 
mianowicie urządzenia 
kompletne do sypialń, ja- 
dałni i salonów. Wyroby 
własne. Także na spłaty. 


ZNANE Z DOBROCI 


SZYNKI 


jakrównież wszel. 
kie wędiiny połeca 
MASARNiIA 


TEOF ILA BANASIA 


Lwów :: Jągieitoń= 


"unerol 

== potaniał 

tylko w Handlu 
LEONARDA 


SOLECKIEGO we 


Lwowie, Batorego 1.2. 


SINGERA 


Maszyny do szycia 
trzeba kupować tylko 
w naszych sklepach, 
które pod poniżej po- 
danym znakiem roz- 


poznać można: 
na lep ogłoszeń, które 
jak przez nadużycie 


Nikt nie powinien iść 
nie mają innego celu, 
nazwiska „SINGER“ 
| zużyte już maszyny. 


wprowadzać na targ 
Naszych maszyn do 
szycia nie oddajemy 
odsprzedawcom, tylko 
sprzedajemy je wprost 


potrzebującej p ub li- 
czności. 


SINGER Co. 


Akcyjne Towarzystwo | 
maszyn do szycia | 
I 
| 


Lwów, pl. Halicki 2. 
Filia Grodecka 30. 


« z czwartku dnia 16. kwietnia 1908. 


Na Święta 
poleca Handel korzenny idelikatesów 


Władysł. Kucharskiego 
_ przy ulicy Akademickiej t. 6, 


Koniak deserowy, flaszka K 8, pierwszej 
jakości Wina, w wszelkich gatunkach, po 
cenach przystępnych. Specyalność Handlu: 
Kanapki stynne, w różnych formach odsy- 
łam do domów o każdej porze świeżo robione 


LM. KUCZABIŃSKI 


SKŁAD OBRAZÓW, RAM I GALANTERYł 
WE LWOWIE PRZY UL. WAŁOWEJ ila 


POLECA SIĘ DO WYKONANIA WSZELKICH 
ROBÓT W ZAKRES TEN WCHODZĄCYCH 
PO CENACH: NAJPRZYSTĘPNIEJSZYCH, 


F WA CENY NAJTANSZE BB 
-| Na dmięfa! Mąka 
A. ELL 000 


MIGDAŁY WY BIERNIE RODZYNKI 
SUŁTAŃSKIE, MAK, WANILIA 

n a a DROŻDŻE MAUTNERA o o u 

127 poleca handel 


Królikiewicza 
i Kuczeka 


7 
Zz >, 


ZAKŁAD DENTYSTYCZNY 


DOCENTA UNIWERSYTETU LWOWSKIEGO 


Ora TEODORA BONOSIEWICZA 


GODZINY ORDYNACYJNE OD 9 — 3 POPOŁUDNIU 


LWÓW, JAGIELLOŃSKA 7. 


Naitadem, ksleparni Bruggera 


Lwów, ul. Krakowska 11. 
| Ma CENY NAJTAŃSZE BM 


y — ŹRÓDŁO — 


MY OISUMCYJNE 


HA DOM KOMISOWO- 

8 = HANDLOWY 
Lwów, ul. Bominikań- 
ska 1. 9, obok Rynku. 


Tanio sprzedaje i nabywa 
jakoteż w komis przyj- 
muje: wszelkie doborowe 
produkta wiejskie jako to: 
mleko, masło, miód, owo- 
ce, drób żywy i bity, ki- 
szki i kiełbasy dworskie 
i t p. — Pośredniczy we 
wszelkich kupnach isprze- 
dażach -z wykluczeniem 
towarów pruskich. Arty- 
kuły w komis poruczone 
do ośmiu dni sprzedaje. 
Uprasza o łaskawe zgło- 
szenia iakichkolwiek arty- 
kułów do zbycia. 208 


Marya i Henryk Popiel 
Lwów, Dominikańska 1. 9, 
1 . 


y 
1. 


A'TRZE MIEJSI 


Kazimierz Sotschek 


wę Lwowie — poleca się. 


BUFE 


2 WT 


14 
4 


119 
poleca i dostarcza 
do mieszkań 


| aamoy 
| BIECZATNIA 


PIZĘWOWSKA 


bwów, Polna 25. 


= 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


Znakomite 


Wina Szampańskie 


ze znanej Firmy światowej 


LANSON 


Pere & Fils 


REIMS 


są do nabycia: w handlu Stadtmüllera, 


-Szkowrona, restauracyi Zehngutta, oraz 


w pierwszorzędnych kawiarniach. 


Wydawca: Stanisław Tokarski. 


Z drukarni 


„Słowa Polskiego" 


Nr. 15. 


Radzwyczajnia tanio! 
Łóżko żelazne z matera- 
cem sprężyno , kołdrą 
i poduszką za 40 K. Kom- 
pletne urządzenia stylo- 
we: sypialnie, jadalnie, 
pokoje męskie, mebelki 
luksusowe, sofy, otoma- 
ny, fotele, meble gięte, 
łóżka żelazne, mosiężne 
i dziecinne, polecamy na 
najdogodniejszych s pł a- 
tach bez podwyższenia 
cen. Wszystkie meble są 
wykonane we własnych 
naszych pracowniach 
i tylko najlepszej jakości. 
W ogromnym wyborze dy- 
wany, chodniki, portyery, 
firanki, story, kapy na 
łóżka, "kocyki, kołdry, po- 
duszki włosienne i z pie- 
rza, prześcieradła i po- 
szewki. Materace czysto 
włosienne od 25 K, ma- 
terace sprężynowe i t. p. 

polecają: 521 


Schuster i Toczyski 
Lwów, 3-go Maj: 1.5. 


a PRACOWNIA » 
| RUSZNIKARSKA 


POD FIRMĄ 


SZEDKOWSKI £ 
ae KOPCZYŃSKI 


Lwów, pl. Barnardyński 3 


poleca broń myśliwska 
wszelkich systemów. Ra- 
peracyg tskutecznia się 
pa cenach najtańszych. 


zes 

m MENT Ji 
NA UBRANIA ME- 
SKIE Z NAJLEP- 
SEM MATERYI 
z: KRAJOWYCH ::: 
i ZAGRAN. 6D 10 
KOR. MIESIĘCZN. 
— POLECA — 
NI. MAREK | 
Lwów, ul. Sykstuska 29. 
Prospekty na żadania gra- 


tis! Uprasza się przy żą- 
danlu prospaktu podać da 
kładny adres I godność, 


z z w 
de” HB | Ja | 


| yaŃCZOCHY 3 
i | SKARPETKI 


wyrabia, podrabia praco- 
Piję IEDENIOWEJ, 
plac Bernardyński 7. 9 


MAMEY PEZET WTAESZZASEW 


U O 
„uż 1, maja 
| i 
najbiiższe ciągnienie, a: 
rocznie 12 ciągnień „mą 
grupa złożona z $ losów: 
1 włoski Czerw. Krzyża 
| ł węg. Czerw. Krzyża 
i węg. Bazylika 
1 serbski 10-fr. 
I węg. Josziv 
Cena 170 Kor. 34 rat po 
5 Kor. — Pierwsza rata- 
zpn. 7 K 50 h. 

Prawo gry już przy 

ciągnieniu 1. maja! 
Pierwsza rata zpn. 7 Kor. 
50 hal., dalsze po 5 Kor. 
Czeki pocztowe na prze- 

syłkę rat bezpłatnie, 


ył Ghjes 


p we Lwowie 


Kopernika 5 


ul. 


we Lwowie, pod zarządem Józefa Ziembińskiego. ` 


